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Dziś: Klaudjusza.

P ią tek : Wolfganga.
Sobota: Wszystkich Świętych.

Niedziela: Hubert*. 
Poniedziałek: Dzień zaduszny. 
Wtorek: Karola Bor.
Środa : Elżbiety.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębi", m a d t y  
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 

ptactwo błotne i wodne.

Wsćhód słońca o o g 50 min. 
Zachód słoóea n 4 g. 37 mi*. 
Barometr: 737 — Pogoia niepewna.

Czas odnowić przedpłatę K p i ą !
W sk u tek  późnego zap isyw ania, m nożą się r e ­

k lam acje , k tórym  zapobiedz nie od nas zależy . P ro ­
sim y więc o najw cześn ie jsze  zap isyw anie.

P rz e d p ła ta  na prow incji m iesięczn ie . . 1 .60
„ „ „ do końca roku  . . 3 .20

P rz e d p ła ta  m iesięcznie w m iejscu . . . 1 .20
„ „ do końca roku . . 2 .40

P rz e d p ła ta  m iesięcz. z odnoszeniem  do domu 1.40
do końca roku . 2 .80

Nietaktowność dziennikarska.
W  w arszaw sk ie j korespondencji jednego  z pism 

lw ow skich czytam y, co następu je  (dosłownie):
„W  oknach tu te jsz y c h  k s ię g a rń  od n ie jak iego  

czasn  w idać pierw czy ze sz y t „K ap ita łn *  M arsa , 
szczęśliw ym  trafem  przepuszczonego p rzez  cenzurę, 
co zabaw nie jsza  w szakże, to  to , że k sięg arn ie  p rz y j­
m ują p ren u m era tę  na ca łe  dzieło, k tó rego  dalsze 
zeszy ty  praw dopodobnie nie u jrz ą  ju ż  słońca W ar-

N ie wiemy, czem u więcej się aziw ić czy n ie- 
oględności korespondenta, k tó ry  chyba niewie, że 
ta k a  w zm ianka o dziele śc iśle  naukowem  wobec 
ross. policji i ż a n d a rm e rji j e s t  w prost denuncjacją , 
czy też lekkom yślności redakcji, k tó ra  najw idoczniej 
d ruku je  nie czy ta jąc  tych korespondencji.

W ogóle należałoby  ju ż  ra z  zab rać  się na sei jo 
do k w estji korespondencyj w arszaw skich , um ieszcza­
nych w pism ach galicy jsk ich , k tó ra  po iuszoną zo­
s ta ła  na zeszłorocznym  zjeździe  dzienn ikarzy  w 
K rakow ie.

P o trz e b a  żyć na g runcie  w arszaw skim , ażeby 
w iedzieć i nam acaln ie się przekonać, w itle  szkody 
w y rząd za ją  ta k ie  korespondencje, p isane p rzez  d z ie ­
ciaków lub s ta ry c h  dziwaków .

D ość pow iedzieć, że korespondencje te  służą 
z a  m a te r ja ł dla ta jn eg o  b iu ra  policji i  żandarm erji. 
Gdyby fa k ta  tam  podaw ane po legały  przynajm niej 
na p raw dzie , toby nie mogły ty le  szkodzić — ale 
co n a jsm u tn ie jsza , iż korespondenci celem w yw oła­
n ia  efek tu  sensacyjnem i fa je rw erk am i puszczają 
w odze fa n ta z ji  i w ym yślają n iestw orzone rzeczy  
d la w stydzen ia  urzędników  rosy jsk ieh  —  nie w ie­
dząc o tern, ja k ą  szkodę przynoszą w ten  sposób 
Polakom  w K ró lestw ie  i prow incjach zabranych .

W szystko  polega najczęściej na dom ysłach, 
p lo tkach  —  i ta k :  skoro tylko roze jdzie  się po 
W arszaw ie  pogłoska o aresz tow an iach , kom binują 
ci korespondenci i podają n a jro zm aitsze  nazw iska—  
a  celem tego je s t  to, że po nadejściu  pism g alicy j­
skich do W arszaw y , a re sz tu ją  najn iew inn iejsze  o- 
soby podane w korespondencjach, a gdy te  z a p e ­
w niają  najso lenniej, że nic wspólnego ze sp raw ą nie 
m ają, policja w arszaw ska  pow ołuje się na pi»ma 
galicy jsk ie , tw ie rdząc , że p rzecież  wiadom ości te 
podano na pew nej podstaw ie.

Z esz łego  roku pościli znowu w arszaw scy  k o ­
respondenci pism galicyjskich  pogłoskę, że w W a r­
szaw ie  w rządowym  te a trz e  zaprow adzą p rz e d s ta ­
w ien ia w języ k u  rosyjskim , że rząd  zniesio w szy­
s tk ie  p ry w atn e  pensjonaty  a w e w szystk ich  g im na­
z jach  p ara le lk i, że o g ran iczą  ilość uczni w g im n a­
z jach  tam te jszych , żo celem u tru d n ie n ia  podw yższą 
taksę , że u n iw ersy te t w aiszaw sk i p rzenoszą do j e ­
dnego z m ia s t rosy jsk ich  i inne potw orne w ieści. 

V  I  okazało  się, że w szystko je s t  fałszeng, co je d n ak

n ajsm u tn ie jsza , ze  korespondenci ci, k tó rych  wy­
bryk i fa n ta z ji p o w tarz a ją  skw apliw ie żąan e  se n sa ­
cyjnych wiadomości p ism a zag ran iczne , o sw ajają  o- 
pinję pub liczną z tern w szystk iem , ta k  że gdyby to 
w szystko nagle nastąp iło , z a g ran ic a  p rzy ję ła  by to 
obojętnie —  zosta ła  ju ż  bowiem z tem  wszysekiem 
oswojoną i na w szystko przygotow aną.

Czy ci lekkom yślni korespondenci zastanow ili 
się nad tem , że w szystk ie te  p iek ielne dom ysły dla 
A puchtinów  i K atkow ów  są n a jlep sza  in form acją i 
w skazów ką —  czem najokropniej do tknąć można 
Polaków  ?

F ak tem  je s t,  że  uczciw si u rzędn icy  rosy jscy  
w skazując na te  korespondencje pow iadają P o la ­
kom : N a B oga, cóż ci korespondenci rob ią, p rze ­
cież oni sam i podsuw ają waszym  wrogom najpie- 
k ie ln ie js re  plany ? “

P rzy toczym y jeszcze  jeden  fak t. Z  p o czą t­
kiem  tego roku odbył się. w Lublin ie proces unitów  
ze w si S z p il losy. Sąd rosy jsk i uw olnił w szystk ich  
podsądnych. A puchtiny, Pobiedenoscow y, K atkow y i 
inne k re a tu ry  doprowadzone zo s ta ły  tym wyrokiem  
do w ściekłości.

I  cóż się s ta ło ?  K orespondenci pism  g alicy j­
skich po tym  w yrokn, k tó  v najlepsze  z rob ił w k ró ­
lestw ie  w rażen ie  —  p k a ły  w yraźn ie że s tan ie  się 
z tym i u n itam i to  samo, co zrobiono z uwolnionym  
za  uderzen ie  w tw a rz  profesora rosy jsk iego  P elty n a  
studentem  G ra jn e rtem , k tó rego  pomimo w yroku u- 
w aln iającego  w ysłano w di'odze adm in istracy jne j na 
Sybei ję.

Czy to nie mogło służyć rządow i lo ssy jsk ie - 
mu za  wymówkę, gdyby rzeczyw iście uwolnionych 
unitów  w ysła ł na Syberię ? M ogli później tw ie rdz ić , 
a  p rzecież a a  to  naprow adzili nas korespondenci 
pism polskich w G alic ji... O ni to p rzew idzie li.

J a k ż e ż  to w y g ląd a?  Czy wobec tego nie je s t 
obowiązkiem  pism  galicy jsk iah , kontro low ać swych 
korespondentów  w arsz* v ak ick  i nie d rukow ać t a ­
k ich  artyku łów , jak  zacytow any p rzez nas na w s tę ­
pie, k tó ry  p rzecież  każdy  dz ien n ik arz  po p rze czy ­
ta n iu  uznać musi za niekw alifikujący się do drnku. 
Spodziew am y się, że wobec w ażności spraw y, uw agi 
nasze  odniosą sku tek .

Lwowskie Towarzystwo spożywcze.
Podajemy dokończenie sprawozdania dyrekcji:
II. Ruch w s k l e p i e  c e n t r a l n y m  To­

warzystwa spożywczego w ostatnim okresie ad­
ministracyjnym podniósł się znowu o 20 proc. 
Ruch ten przerasta nie tylko lokal, ale i pier­
wotny zakres drobiazgowego handlu. Sprzedaż 
odbywa się już nie na same funty, paczki, ale 
na całe centnary, worki, paki i beczki. Kramowi 
Towarzystwa z trudnością przychodzi załatwiać 
coraz liczniejsze zamówienia od pozamiejscowej 
klienteli, zaspokajając potrzeby nie tylko co raz 
większej liczby sklepików miejskich, ale i prowin­
cjonalnych towarzystw spożywczych. Założenie 
hurtownego składu dla zaopatrywania sklepików 
wiejskich i małomiejskich towarzystw spożyw­
czych w towary po hurtownycb cenach staje się 
niedającą się na długo odroczyć konieczno­
ścią.

Dla rozszerzenia działalności Towarzystwa 
po za granicę stolicy na prowincją, nie mogą 
wystarczyć drobne udziały lwowskich członków, 
ale potrzeba zaprosić do współdziałania obywa­
telstwo całego kraju, założyć krajowe Towarzy­
stwo spożywcze, wyposażyć go w środki dosta­

teczne do zaspokojenia wymagań nie tylko kil­
kudziesięciu sklepików miejskieh i prowincjonal­
nych towarzystw spożywczych, które już powsta­
ły, ale i tysiąca innych, które jutro powstać 
mogą i z pewnością powstaną.

Prąd obrony interesów producenta i konsu­
menta od wyzyskiwania przez handlarzy żydow­
skich za pomocą Towarzystw spożywczych je s t  
nader zbawienny. Potrzeba mu tylko stworzyć 
warunki do pomyślnego rozwoju i przez nadanie 
jednolitego kierunku, starać się go uchronić od 
zboczeń i strat.

Dopóki handel krajowy pozostaje w wyłą­
cznych rękach kramarstwa kosmopolitycznego, 
nie podobna myśleć o podniesieniu krajowego 
przemysłu rolniczego, domowego lub fabry­
cznego.

Nadaremnie dziś p. Zyblikiewicz rzuca tysiąc 
za tysiącem subwencji, aby podżwignąć prze­
mysł domowy z upadku. Tylko ożywiony i upo­
wszechniony odbyt wyrobów tegoż przemysłu 
może to uczynić.

. A ten odbyt może dlań wytworzyć i zape­
wnić tylko kramarstwo narodowe, tylko organi- 

j zaaja spółek spożywczych, obejmująca swą siecią 
j wszystkie miasta i wsie całego kraju 
| Dowodem lwowskie Towarzystwo spożywcze, 

które już w dzisiejszem początkowem stadjum 
swego rozwinięcia potrafiło skłonić mnóstwo rol­
ników i rolniczek do bezpośredniego zajęcia się 
rolniczym przemysłem, i wyrabiania różnych ar­
tykułów żywności, otw erając dla tychże artyku­
łów odbyt po cenach, wynagradzających odpo­
wiednio zachód i pracę gospodarską.

W ostatnim dziale w y r ę b u  m i ę s a  we 
własnym zarządzie nie możemy z końcem ubie­
głego okresu administracyjnego zaznaczyć ró ­
wnego co w poprzednich działach postępu i 
wzrostu.

Lecz każdy z poprzednich działów wymagał 
także parę lat prób i doświadczeń, nim zdobył 
sobie potrzebne warunki do stałego rozwoju.

Dziś obok pełnego rozkwitu trzech innych 
działów możemy łatwiej odbywać terminowanie 
w czwartym dziale. Zresztą przewidywaliśmy t ru ­
dności w zaprowadzeniu i poprowadzeniu wy­
rębu mięsa we własnym zarządzie, i nie wzięli­
śmy się do tego interesu z  własnej ochoty; pod­
jęliśmy go w wigilją zamknięcim granicy dla 
dowozu bydła rosyjskiego, wśród ogólnej paniki 
drożyźnianej mięsa, na wyraźne zaproszenie i 
usilne wezwanie komisji aprowizacyjnej świetnej 
Rady kr. stoł. miasta Lwowa pod warunkiem, 
że świetna Rada udzieli nam bezprocentową za­
liczkę w kwocie 4000 zł. bez oznaczenia termi­
nu zwrotu, pozostawiając to oznaczenie później­
szemu wspólnemu porozumieniu.

Obok tego magistrat przyrzekł w jak  na j­
krótszym czasie urządzić lwowską targowicę by­
dła rzeźnego na wzór wiedeńskiej, wystawić staj­
nię dla przypędzonych na targ wołów, nad staj­
nią wznieść suszarnię skór, ao rzeźni dobudo­
wać topiarnie łoju i sprawić dokładną wagę.

Taki był zawiązek miłych z magistratem 
stosunków.

Oczywiście wierni naszemu ogólnemu zada­
niu, prowadziliśmy przedsiębiorstwo wyrębu mię­
sa przez 2 i pół lata wyłącznie na korzyść sto­
łecznej publiczności, rozbijaliśmy się po całej 
Galicji za weiami, zakupywaliśmy takowe w 
pierwszorzędnych oborach, wstrzymywaliśmy wy­
syłki do Wiednia, aLy je  we Lwowie spotrzebo-
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wać, sprzedawaliśmy mięso z tego rodzaju wo­
łów po cenach o parę centów niższych, aniżeli 
inni rzeźnicy, a zatem faktycznie powstrzymali­
śmy ostatnich od podwyższenia cen targowych, 
i zdaje nam się, że z uznaniem stołecznej publi­
czności spełniamy zadanie, jakiegośmy się pod­
jęli-

Tymczasem magistrat nie dopełnił ani j e ­
dnego warunku umowy.

Na zakupno źródeł bez wody, na makada- 
mizowanie i oświetlenie zaułków bez domów, 
na  urządzenie parku w odległych dzikich debrach 
miał pieniądze do wyrzucenia, ale nie miał ich 
na zaprowadzenie bodaj jednego aprowizacyjnego 
urządzenia. Wszystkiem co w tej mierze zrobił, 1 
było wyjednanie u namiestnictwa przeniesieni# 
targu na bydło rzeźne z poniedziałku na środę.
A w krótszym czasie, aniżeli prośba pokrzywdzo­
nego mieszczanina z protokołu podawczego do 
stanie się do ekspedytu, bo w dwa lata i cztery 
miesiące.

Bada miejska w maju b. r. wypowiedziała 
nam bezprocentową zaliczkę, i zażądała doraźne­
go jej zwrotu z procentami w 8-miu kwartalnych 
ratach.

Nadaremnie przedstawiliśmy jej, że gdy nas 
zapraszano do podjęcia wyrębu mięsa we wła­
snym zarządzie i wpychano do rąk naszych za­
liczkę, to przyzwoitość nakazywała przed powzię­
ciem uchwały zwrotu zapytać nas, kiedy i w 
jakich ratach byłoby nam najdogodniej tę za­
liczkę spłacić, — odpowiedziano nam zaintabulo- 
waniem kwoty 4000 zł. na naszej realności i 
groźbą egzekucji.

Oczywiście w dzisiejszej Radzie miejskiej 
rej wodzi koterja, która sądzi, że rzeźnicy nie 
są do obsługi stutysięcznej ludności, ale stuty­
sięczna ludność dla tego osiadła we Lwowie, aby 
rzeźnicy mieli komu sprzedawać swoje mięso, - 
czyli że miasto jest dla rzeźników, a nie r/.eźnicy 
dla miasta.

Ten postępek magistratu jednakże nie zde- 
rauźuje naszego interesu.

Jak  wszystkie nasze przedsiębiorstwa spo­
żywcze spoczywają na debrze zrozumianym sto­
sunku wzajemności konsumentów z producenta­
mi, tak też i ten interes oprzeć na tej samej 
podstawie mamy pewne widoki i nadzieje, i już 
pierwsze kroki są w tej mierze poczynione.

Drugi warunek rozwoju, to jest zwiększenie 
i ustalenie odbytu mięsa przy ciągle wzrasta­
jącym ogólnym ruchu, nic trudno będzie osią­
gnąć.

Jakiż jest ogólny wynik tam zdwojonego, tu 
o 10%, owdzie o 2% zwiększonego ruchu spo­
żywczego. —  Cyfra bilansowa 955 zł. 65 ct. 
czystego zysku, przeznaczonego na dywidendę od 
udziałów, wykazuje tylko najmniejszą część ko-

W P I S
OBRAZEK Z ŻYCIA.

Pobrali się z miłości i żyli głodem.
Lo im szczęścił; dziatek mieli pięcioro, ale 

chlebą inało.
Światem ich była uboga izdebka; bogactwem 

—  ten bocian co ich nawiedzał co roku.
Nie potrzebowali ludzi, nie marzyli o boga­

ctwie. Za wszystko starczył im ten skromny kęs 
chleba, ta miłość, co wszystko pozłaca i krasi 
barwami tęczy.

On pobierał płacy trzysta rubli rocznie.
Ona szyciem i haftem zarabiała resztę tego, 

co potrzebnero było na utrzymanie skromnego 
ich bytu w Warszawie.

Tak trwało lat kilka. Byli szczęśliwi; dzieci 
ich rosły, jak po deszczu ruta majowa.

Śliczne to były aniołki — krew z mlekiem, 
zwinne i wesołe jak  kotki. A dobre to było bie­
dactwo, ja!- chleb w dzień głodny i bez zarob­
ku. Zdawało się, że słońce w gniazdku tem 
wszystkie swe składa promienie, tak tam było ja ­
sno i ciepło! i zdawało się, że wiosna w tem 
gniazdku wszystkie składa dźwięki i gwary, tak 
tam bywało śpiewnie i wesoło.

Klejnotem tego gniazda był Jaś  — och! 
dziecina jak złoto. Takie to było zdrowe; nieu- 
roku że się zdrowszym nawet czuł i chory, gdy 
na nie pogiądał; a takie dobre, zwinne i wesołe, 
że aż się seree śmiało w każdym, kto Jasiunia-

rzyści, jakie towarzystwo spożywcze przysparza 
swoim członkom. — Nierównie większe korzyści 
osiągają członkowie przez opust od targowych 
cen przy codziennem zakupnie artykułów żywno­
ści w sklepie towarzystwa.

Centy pomnożone przez kilogramy i ilość 
dni w roku utworzą sporą kwotę osiągniętej o- 
szczędności.

Jeszcze większe usługi oddaje towarzystwo 
spożywcze całej publiczności stołecznej przez re ­
gulowanie cen najpotrzebniejszych artykułów ży­
wności. — Ale przeciętne cyfrowe obliczenie tych 
korzyści, oparte na przypuszczeniu, chociaż na 
przypuszczeniu uzasadnionem, mogłoby spotkać 
się z zarzutem dowolności.

Wypuszczamy więc ten kalkul z obecnego 
sprawozdania

Że są to korzyści rzeczywiste, znaczne, świad­
czą tłumy pań i sług, spieszące dzień w dzień z 
odległych dzielnic miasta do położonego na u- 
stroniu sklepu Towarzystwa po zakupno artyku­
łów żywności,— dowodzi cierpliwość z jaką panie 
i sługi długi czas czekają, aż póki kolej nie przyj­
dzie dla ich obsługi.

Że rzeczywiście regulujemy, to jes t  obniżamy 
ceny artykułów żywności w całem mieście, do­
wodem co raz większa i powszechniejsza niechęć 
stołecznych kramarzy do naszego towarzystwa, a 
ponieważ nienawiść zaślepia, dalszym dowodem 
niedorzeczność rezolucyj powziętych na wiecu 
kramarskim we Wiedniu, z któremi wydelegowany 
ze Lwowa nestor naszych chrześcijańskich kupców, 
i izraelicki kupiec z Ruskiej ulicy się solidary­
zowali.

Lecz nienawiść ta nie ma realnej podstawy. 
Towarzystwa spożywcze powstrzymują tylko chci­
wość kupców, ale ich zrujnować nie mogą.

Naprzykład towarzystwo spożywcze, we Lwo­
wie wynajmuje 17 lokali, płaci ogromne czynsze, 
utrzymuje i opłaca około 80 różnych kategory 
funkcjonarjuszów sklepowych, czeladników, fakto­
rów, furmanów, sług i stróżów. Konkurencja tak 
kosztownej administracji nie może odebrać kupcom 
zysków potrzebnych do ich byts i wzbogace­
nia się.

Więcej powiemy, że-od czasu, jak towarzy­
stwa spożywcze powstały i wszędzie gdzie tako­
we powstały, ustały napady na jatki i sklepy 
przez doprowadzone do rozpaczy w skutek sztucz­
nej drożyzny, pospólstwo. Pospólstwo widząc to, 
że w sklepach towarzystw spożywczych ceny ar­
tykułów żywności nie są o wiele niższe, godzi się 
z drożyzną i przestaje na kupców narzekać1-.

Błoch i żydzi galicyjscy.
W Galicji — jak wiadomo —  istnieje pe­

wna klika, która dla osobistych interesów, zwła-

duszkę zobaczył igrającego w domu lub na u- 
licy.

Kochali też Jasia ojciec i matka, tak jak 
dzieci swe zwykli kochać rodzice. Był to bowiem 
chłopiec dziwny i nad wiek swój roztropny.

„Duszyczką wolną od wszelkich miał plam,
Nie znał, co upór, zazdrość, ni kłam,
I  że był miłym — nie wiedział sam “

„W samotnej ciszy siadywał rad 
I  prządł w milczenia swych dum,ek świat,
Tak jako przędzie woń lilji kwiat-*.

„Czasem znów wpadał w radośny szał 
I  zapytania skądś dziwne brał,
I  odpowiedzi niezwykłe miał".

Tak rósł Jasiunio szczęśliwie na pociechę 
swych rodziców, będąc jakoby słońcem i wiosną 
dla skromnego tego gniazdeczka.

Aliści lata płyną niby woda. Jasiek dorósł 
do lat siedmiu. Trzeba było chłopca posłać do 
szkoły, aby się czegoś nauczył i wyszedł kiedyś 
na ludzi. Ot i kłopot dla rodziców...

"W pierwszym roku opędzono koszta, oszczę­
dzając na jedzeniu. Krwawy g rosz ! Zapłata od 
ust odjętego ch leb a ! Jasiunio wynagrodził to u- 
martwienie dobrym w szkole postępem.

W drugim roku przyszła klęska. Dzieci 
zachorowały na odrę, z której i Jaś ledwo o- 
calał.

Na lekarza i lekarstwo liczne musiano po­

szczą też podczas wyborów do Rady państwa, 
s tara się w izraelitach, galicyjskich wzbudzać 
duch separacyjny antinaiodowy polski. Propagan­
da tego rodzaju przeszła już do prasy. Właśnie 
mamy przed sobą pi irwszy numer tygodnika pt. 
„Oesterreich. Wochenschrift. Centralorgau fiir 
die gesammten Iuteressen des Judenthums**, wy­
dawanego przez rabina Blocha, posła do Rady 
państwa z Kołomyi-Buczacza-Śniatyna, członka 
Koła polskiego, autora kilku broszurek socjalisty­
cznych i „Estery", w której p. Błoch namiętnie 
występuje przeciw niektórym świętom żydowskim 
i księgom Pisma świętego, uważanym przez nie­
go za falsyfikaty. Wcalebyśmy się nie zajmowali 
tym tygodnikiem, jednem z tych pism co na 
bruku wiedeńskim co chwila powstają i po krót­
kim żywocie z braku poparcia upadają, gdyby 
redaktor owego pisma nie był posłem galicyj­
skim i członkiem Koła polskiego. Już z tego 
choćby powodu należy ogół polski zapoznać z 
tendencjami w mowie będącego tygodnika.

W artykule wstępnym p. t. „Unsere Situa- 
tion“, pochodzącym prawdopodobnie od samego 
pana Blocha, o czem świadczy styl napuszysty, 
naszpikowany cytatami z Pisma św., autor na­
wołuje izraelitów do walki przeciw mieszczań­
stwu i szlachcie, jako ukrytym antisemitom, któ- 
rzyby chcieli wszystkich żydów wydusić („er- 
drosseln"). Że tak jest, ma świadczyć niejeden 
werdykt sędziów przysięgłych, odosobnione' zja­
wiska w rocznikach prawniczych bieżącego s tu ­
lecia. Je s t  to zapewne aluzja do procesu Ritte- 
rów, bo werdykt przysięgłych krakowskich w tej 
sprawie przedstawiany bywa przez agentów poli­
tycznych, jako objaw antisemityzmu.

Autor wzywa dalej żydów, aby nie przyłą­
czali się do żadnej partji, tylko bezwzględnie po­
pierali każdorazowy rząd, „gdyż tylko ten w da­
nym razie każdy zamach wymierzony przeciw 
równouprawnieniu żydów skutecznie odeprzeć mo­
że “. Piękna ta teorja podaną została izraelitom 
galicyjskim, o których p. Blochowi przedewszysi,- 
kiem chodzi. Wzywa nadto żydów, aby dla wal­
ki z nieprzyjaciółmi rządu nie szczędzili żadnych 
ofiar i aby czemprędzej utworzyli żydowski „Biir- 
gerverein“ dla obrony mocno zagrożonych inte­
resów izraelickich (??!). Rozumie się, że p. Bloch 
marzy o prezesostwie tego stowarzyszenia, aby 
mógł skutecznie rozwinąć „pracę dla dobra 
żydów".

W drugim artykule Oest. Woch. „W ie ge- 
hicten wir J£inhalt dem rupideu Ycrfall des reli- 
giósen Geistes?u ubolewa p. Bloch, ten sam, któ­
remu autor broszurki: „Czy dr. Bloch jest o-
brońeą żydów ?”' jak również „Moguncki Izraeli­
ta" w swoim czasie wykazał niezwykłą skrupu­
latność w ujemnem znaczeniu w rzeczach reli­
gijnych — i podnosi wreszcie projekt urządzenia

czynić wydatki. Dla Jasia musiano przyjąć ko­
repetytora. Zegarek ojca i kolczyki matki zo­
stały zaniesione do zastawu.

Jaś znowu wynagrodził te ofiary, przyniósł­
szy do domu świadectwo, które stwierdzało celu- 
jąee jego postępy.

W trzecim roku Jaś był już w gimnazjum— 
zawitała bieda do wesołego dotąd gniazdka. Wy­
padło opłacać procenty za przedmioty zasta­
wi >ne; zarobek matki się zmniejszył; na książki, 
papier i wpisowe dla Jasia musiano znaczne po­
czynić wydatki.

Ale i tę biedę jakoś się przetrwało, zasta­
wiając pozostały skromny zbytek i sprzedając 
niepotrzebne odzienie.

Jaś powrocił znowu ze szkoły z najlepszem 
świadectwem.

Czwart&go roku zapukała bieda do drzwi J a ­
siowych rodziców. Pensja ojca nie starczyła 
już na wydatki. Zarobek matki zmniejszył się 
jeszcze hardziej. Dzieci rosły i wołały chleba, 
a nie zawsze można było głód robactw*. n a ­
sycić.

Nadszedł rok szkolny. Jasia rwało do tych 
ławek, gdzie mu nauka otwierała szersze widno­
kręgi, do tych ławek, które uważał za pierwszy 
stopień, prowadzący go do owego stanowiska, na 
którem stanąwszy, będzie mógł dopomódz rodzi­
nie i wynagrodzić rodzicom ich ofiary.

N ieste ty! nie było pieniędzy na zapłacenie 
wpisowego.

Mimo to oddano do szkoły Jasia w nadziei, 
że się znajdzie grosz na ten cel potrzebny. Może
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w Austrji konsystorza żydowskiego. Jes t  to ku­
bek w kubek osławiony statut rabina Schreibera, 
przeciw któremu nawet galicyjskie gminy ży­
dowskie w swoim czasie wystąpiły. Widocznie 
pan  Bloch a względnie Oest. Woch. sama tego 
projektu na serjo nie bierze.

Następnie kronika. W pierwszej zaraz notce 
organ Blocha chwali rabina Blocha, i posła do 
Rady państwa za wstawienie się jakieś u jakie­
goś ministra w sprawie uwolnienia izraelickich 
żołnierzy od służby podczas Nowego roku i dnia 
sądnego (przepis podobny oddawna istnieje Red.) 
W  następnej notatce opiewane są już istotne 
zasługi p. Blocha „około spokoju i życia żydów 
galicyjskich*. Chodzi tylko o t o , że „w Ryma­
nowie jakiś muzykant zastrzelił żyda i ani wła­
dze sądowe, ani żandarmerja, nie chciały uwięzić 
mordercy, owszem w kasynie w Rymanowie mu­
zykant dalej ochoczo gral a urzędnicy sądowi 
wesoło tańczyli ( sic!) .  Z powodu tej bezkarno­
ści już okoliczni mieszkańcy Rymanowa myśleli o 
hecach antiżydowskich, aż nagle p. Bloch o tern 
bezprawiu się dowiedział i udał się do Justizm i- 
niscra i sprawa została załatwioną. Uwzględnia­
jąc ,  że to nowe pismo pana Blocha, jak z au­
tentycznych źródeł wiemy, tylko na czas kam- 
panji wyborczej w Galicji zostało założone w 
celu podniesienia i propagowania u żydów gali­
cyjskich idei panjudaistycznyeh w celu ułatwie­
nia pewnym bankierom wiedeńskim krzeseł po­
selskich u nas, można sobie łatwo przedstawić, 
dla czego organ blochowski w tak ohydny spo­
sób, stara  się tendencyjnie przedstawić władze i 
w ogóle stosunki w Galicji. Ani władze auto­
nomiczne, ani nawet urzędowe nie wystarczają 
dla bezpieczeństwa w Galicji, żydzi mogą być 
bezkarnie mordowani, a jedynym aniołem s tró ­
żem żydów galicyjskich jest rabin Bloch, który z 
Justizm inistrem  konferuje!

W końcu jeszcze nadmienić musimy, że cen­
tralny organ fu r  das Judenthum  pana Blocha, 
prowadzi jeszcze dział ekonomiczny, omawiając 
operacje finansowe i sprawy giełdowe. I  banki 
są „w robocie* znak niezawodny, że pan Bloch 
na interesir się rozumie; Tak się broui żydów.

Towarzystwo rybackie.
Dnia 26 października rb. odbyło się w Mu­

zeum techniczho- przemysłowem siódme Walne 
Zgromadzenie Towarzystwa rybackiego w Krako­
wie. Po zagajeniu posiedznia przez prezesa Towarzy­
stwa dr. Nowickiego, przystąpiło Zgromadzenie 
do obrad nad sprawozdaniem kasowem, z które­
go podajemy następujące szczegóły: Sprawozda­
nie to, obejmujące czas od 12 października 1883 
do 25 października 1884 r., przedstawia czyste-

dadzą matce jakąś zyskowną robotę! Może się 
znajdzie dobrodziej j a k i ś ! A może pieniędzy 
przyniesie anioł z nieba! Biedacy liczą zawsze 
na takie cuda.

Aliści cud taki nie przyszedł i mimo do­
brych postępów Jasio musiał porzucić szkołę, 
ponieważ rodzice jego nie mieli z czego zapła­
cić wpisowego.

Rozchorowało się dziecko biedne, doznawszy 
tego ciosu. Silna gorączka trawiła jego siły. 
Bezradni rodzice patrzeć musieli na to, jak w 
oczach ich więdnie ten kwiatek rajski, to dzie­
cię ukochane, którego rozkwit tyloma okupili o- 
fiarami.

— Mamo, mamo! — wołał Jaś, majacząc 
w gorączce — idź, otwórz aniołowi... Anioł do 
drzwi puka; przynosi pieniądze na wpisowe... 
Nie, Bóg miłosierny, i ludzie dobrzy są!... Bóg 
nieda. by zmarniały nasze ofiary... Przyjdzie a- 
nioł jakiś i pomoże... Wszak w książkach 6toi, 
że do ludzi w strapieniu przychodzą anioły...

Ale anioł nie przyszedł z pomocą, lub r a ­
czej przyszedł i zabrał Jas ia  z sobą.

Może tam buja szczęśliwy z aniołki złotemi; 
może nie czuje już bolu i troski, roztopiony w 
N irw anie!

41e na ziemi płaczą jego rodzice po stracie 
ukochanego dziecięcia swej pociechy, tyloma o- 
kupionej ofiarami! I umrzeć musiał Jasiunio 
drogi, bo w bogatej Warszawie nie stało serc 
litośnyeh, któreby pospieszyły z pomocą rodzi­
com. nie mogącym opłacić wpisowego.

go dochodu zł. 1569 ct. 34, w rozchodzie zaś 
zł. 1766 ct. 92. Przewyżka rozchodu pokrytą zo­
stała pożyczką 200 zł. z funduszu rezerwowego, 
który tem samem z kwoty 750 złr. zeszedł do 
550 złr.

To umniejszenie się dochodów Towarzystwa 
należy przypisać dziwnej obojętności naszego spo- 

! łeczeństwa dla tak ważnej gałęzi naszego gospo- 
j darstwa narodowego, jaką niezawodnie jest go- 
I spodarstwo rybne. W szczególności odnieść to 
j wypada przedewszystkiem do ■właścicieli i posia- 
; daczy wód, którzy najwięcej będąc w tem in te­

resowani, niestety najmniejszy biorą udział. W 
powyższej bowiem kwocie dochodu najważniejszą 
pozycję stanowi subwencja arcyks. Albrechta i 

i niem. Towarzystwa ryb.. 800 zł., subwencja od 
hr. Artura Potockiego 300 złr. i od Wydziału 
krajowego 100 zł. Pomijając procenta od lokowa­
nych kapitałów, wkładki złożone przez członków 
wynosiły tylko 323 złr. 33 ct. i to wraz z wpły­
wami od oddziałów Towarzystwa. Nakoniec — i 
na tę szczupłą kwotę złożyli się przeważnie mie­
szczanie, to jest ci, którzy najdalej są w tej spra­
wie interesowani. Smutny to zaiste obraz. To też 
wypowiedzieć z żalem musimy, że choć Towa­
rzystwo intensywnie się rozwija, to ekstensywnie 
jeśli nie słabnie, to nie nabiera i nie ma dotąd 
tych sił, jakie wobec prac. i rezultatów złożonych 
głównie przez jego czcigodnego prezesa, mieć 
już powinno. Z jednej strony widzimy znakomite 
badania naukowe, rozwiniętą już dosyć organiza­
cję, ustawę i policję rybołówczą, co więcej i pra­
ktyczne już rezultaty tego wszystkiego, to jest 
znacznie tańsze ryby — z drugiej dobre chęci 
ale słabą materjalną pomoc średniego, niezamo­
żnego mieszczaństwa, obok obojętności i dziwne­
go usuwania się z radą i kieszenią tych, którzy 
wody mają w swojem ręku.

Najważniejsze pozycje rozchodu, tj. 815 złr. 
na ikrę łososia wiślanego, 300 złr. na badania 
stosunków rybackich nad wodami granicznemi 
i 100 złr. na badania choroby karpia ■—- okazu­
ją  nam, ze działalność Towarzystwa łączy w so­
bie, jak dawniej stronę praktyczną i naukową.

To też po sprawozdaniu kasowem Zgroma­
dzenie udzieliło zarządowi absolutorjum, uchwali­
ło budżet na rok 1885 i wyraziło czcigodnemu 
prezesowi swemu gorące podziękowanie za jego 
prace i zaszczytne reprezentowanie Towarzystwa 
za granicą; pocz°m przystąpiło do wyboru nowe­
go Wydziału.

Na 21 zgromadzonych członków wybrano i 
nadal prezesem dra M. Nowickiego, wice-preze- 
sem pana Kluczyckiego. Do wydziału zaś weszli 
następujący członkowie : Dr. Buszek, p. W. Kor­
necki, dr. A. Molicki. pan Stawski, dr. Walen- 
towicz i' sędzia Wójcicki. Nakoniec do komisji 
rewizyjnej wybrano naczelników biór towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń pp. J. Geislera i 
J. Mrazka.

Dodać tu nam jeszcze wypada, że dr. No­
wicki, jakkolwiek prawie jednogłośnie wybranym 
został na prezesa, przyjął jednak tę godność 
jedynie czasowo, dopóki towarzystwo za innym 
nie rozejrzy się kandydatem. Skłoniły go do 
tego nie pogłoski, o jakich donosiły dzienniki, 
ale jedynie nadmiar pracy i inne ważniejsze o- 
bowiązki stanowiska, jakie zajmuje. Zgroma 
dzeni członkowie przyjęli do wiadomości posta­
nowienie dra M. Nowickiego i mimo próśb i 
przedkładań swych poddać mu się w obec jego 
stanowczości musieli, pocieszając się tem tylko, 
że mimo tej rezygnacji czcigodny profesor i 
nadal „jako szeregowiec* udziału swego nie od­
mawiając, razem pracować będzie.

Nakoniec różne wnioski członków i osób 
trzecich odesłano do wydziału i na tem bardzo 
ożywione posiedzenie, świadczące o zrozumieniu 
i przejęciu się ważnością towarzystwa zakoń­
czono.

Jeszcze o zaburzeniach studenckich w Kijowie.
(Ciąg dalszy).

D n ia  ] 7 (5) w rześn ia, przybyw szy  z ra n a  do 
u n iw ersy te tu  koło lO ej, re k to r  zn a la z ł w k o ry ta ­
rzach  .już znaczne grupy  studentów , w idocznie po­
dnieconych. R ek to row i donieśli podprorek torzy , że 
studenci się burzą, że nowe grupy  p rzybyw ają, i 
że sp raw a p rzy b ie ra  obrót groźny . Z a ra z  potem  do 
pokoju re k to ra  w eszło  dwóch studentów -gospodarzy  
i oznajm iło, że n a  nich oburzeni są w szyscy s tu -  i 
d en e i; że ła ją  ich, o sk a rża ją , i że wobec tak iego  I

sta n u  rzeczy  ko ledzy-gospodarze odm aw iają w szel­
kiego u d zia łu  w u rząd zan iu  w ieczoru.

D ow iedziaw szy się o tem , co zasz ło , od r e ­
k to ra , k u ra to r  ogłosił, że wobec tak ich  okoliczno­
ści uznaje za  po trzebne — uchylić zam ierzony  w ie­
czór, i że te ra z  c a ła  uw aga w inna być zw róconą 
na to , ażeby a k t jub ileuszow y dokonany był w n a ­
leżytym  porządku. W  tym  celu k u ra to r  u zn a ł za  
konieczne ogran iczyć liczbę studentów , k tó rzyby  
m ogli uczestn iczyć w akcie —  do trz y s tu  —  w y­
łączn ie  z kursów  w yższych. "W ten  sposób uchylało  
się uchw ałę kum isji jubileuszow oj — rozdan ia  s tu ­
dentom  p rzez  dziekanów  —  biletów  w ejścia  sz e ­
śc iu se t, z k tó rych  200  ju ż  było rozdanych.

W róciw szy od k u ra to ra  koło wpół do p ierw szej, 
re k to r  zaw iadom ił n iek tó rych  dziekanów , przybyłych  
w tym  czasie  do pokoju rek to rsk iego , o wydanym  
ro z k a z ie ; lecz , zanim  k tó ry  z dziekanów  zdąży ł o- 
znajm ić to  studentom , tłum y zaczęły  szybko się pu- 
w iększać w k o ry ta rzach . K u ra to r , zaw iadom iony
0 s tan ie  rzeczy  p rzez  rek to ra , natychm iast p rzyby ł 
do un iw ersy te tu  —  do pokoju rek to rsk iego  Tu pod- 
p ro re z to r  w reezy ł ku ra to row i hek tografow aną, prze- 
•hodzącą z rą k  do rąk , a co tylko w zię tą  od s tu ­
dentów  proklam ację z 17 (5) w rześn ia. T reść rz e ­
czonej prok lam acji, rów nież ja k  poprzedniej w p rz e d ­
dzień, podniecająca studentów  do gw ałtów , i ca ły  
b ieg  rzeczy  w yraźnie św iadczyły, że chodzi nie o 
w ieczór, nie o b ile ty  w ejścia, lecz o p rzec iw dzia­
ła n ie  ogólne rządow em u program ow i uroczystości. 
W  prok lam acji by ła  mowa o „prześladow aniu  w szy st­
kiego, co z a c n e 1*, o „zam knięciu  lepszych czasopism , 
księgozbiorów *, o tem, że z tego w łaśn ie powodu 
k toś p ra g n ą ł i spodziew ał się „w ynurzyć podczas 
jub ileuszu* . U jaw nił się rzucony w grono s tu d en ­
tów zam iar —  uczyn ien ia przeciw rządow ej dem on­
s tra c ji  z uroczystości akadem ickiej. W obec ta k ich  
w arunków  k u ra to r  u zn a ł za  konieczne ogłosić, że 
w szystk ie  rozdane ju ż  b ilety  w ejścia uw ażać n a le­
ży za  n iebyłe i udzielić  w stępu tym  jedyn ie  s tu ­
dentom , k tó rzy  o trzym ają  osobne na to pozwolenie 
zw ierzchności. R ozkaz ten  z o s ta ł oznajm ionym  na« 
z a ju trz  studentom , przyczem  re k to r  i p ro rek to r ro z ­
d a li k ilka  b iletów  znanym  a praw om yślnym  stu d en ­
tom, k tó rzy  prosili o p rzy jęcie ich na ak t. W y ­
szed łszy  z pokoju re k to ra  i p rzechodząc k o ry tarzem  
ku  wyjściu, k u ra to r  zw rócił się do grupy studentów
1 z a p y ta ł ich, czego p o trze b u ją ; a le  ci nie odpo­
w iedzieli nic określonego. Poczsm , w yszedłszy z u- 
n iw ersy te tn  i spotkaw szy w ielk i tłum  studentów  
na nlicy (od 200  do 300  ludzi), k u ra to r  w szedł do 
tłum u i sp y ta ł znowu studentów , po co się zg ro ­
m adzili i czego sobie życzą. D ługo uporczyw ie m il- 
ezeli, nareszc ie  jeden  z nich pow iedział, że p ra- 
srnęli dow iedzieć się, czy będą w puszczeni do sa li, 
w dzień jub ileuszu , na co k u ra to r  o d rzek ł: „B ę­
dziecie w puszczeni do sa li, je że li spraw ow aniem  się 
swojem na to  zasłużycie* . W odpowiedzi na te  sło ­
wa w ielu k rzy k n ę ło : „N iczego zgoła nie p ragniem y*.

Po udjeździe k u ra to ra  tłum  w zras ta ł, h a ła s o ­
w ał, gw izda ł p rzed  w nijściem  do un iw ersy te tu  i 
s ta ł mniej więcej do wpół do trzec ie j z południa. 
W  tłum ie w ypow iadaną była decyzja zn iszczen ia  
w szystk ich  w ydanych b iletów  i surow ego w zbronie­
n ia  w szystk im  studentom  ukazyw ania  się na akc ie , 
o czem była też mowa w proklam acjach  h ek to g ra -  
fowanych.

J e sz c z e  w p rzeddzień  k u ra to r  zaw iadom ił w ła ­
dze m iejscow e o w rzeniu  śród studentów , za ś  po 
tem  w szystkiem , co w idz ia ł 17 (5) w rześn ia , n a ­
ty ch m iast uda ł się do w ładz m iejscowych z prośbą 
o w zm ocnienie środków dozoru i ochrony un iw er­
sy te tu  podczas dni jubileuszow ych o raz o z a rz ą d z e ­
nie środków  policyjnych, ażeby tłum y studentów  nie 
zgrom adzały  się  ju ż  na p lacu  p rzed  w nijściem  do 
un iw ersy te tu .

D n ia  18 (6) w rześn ia  w stęp do u n iw ersy tec ­
kich k o ry ta rzy  naukowych i audy to rj#w  był z ro z ­
po rządzen ia  k u ra to ra  zam k n ię ty ; lecz na jednej ze 
s tro n  oparkan ien ia  un iw ersy teckiego  znaleziono no­
wą przy lep ioną hek tografow aną proklam ację. S tu - 
denei zaczęli się grom adzić przed w nijściem  do u n i­
w ersy te tu  i, gdy kom isarz nak łon ił do roze jśc ia  s ię , 
p rzeszli z p lacu do ogrodu B otan icznego, gdzie te ż  
odbyło się ogrom ne posiedzenie. (D. n.)

Sprawy sądowe.
(Ja k  daleko sięga prawo męża do zastępywanic, 

żony ?).
W  obronie m ias ta  B nczauza leży  ta k  zw ana 

„ ju rydyka eksdom inikańska*, stanow iąca w w iększej
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części w łasność pp. J u l j ł  Z ałanow sk ie j i  A ntoniny 
K rzy żan o w sk ie j. P oniew aż posiadłość ta  j e s t  p rze d ­
m iotem  ta b u li k ra jow ej, p rze to  m usiano według; u- 
s ta w y  o zn iesien iu  p raw a propinacji p rzesłuchać 
w łaścic ie li, czy roszczą sobie p retensję  do w yna­
g ro d zen ia  i  do u trzym yw an ia  rea lnego  na p rzysz łość 
w yszynku. Owóż na te rm in ie  s ta n ę li zam ias t w ła­
śc ic ie lek  ich mężowie i ośw iadczyli im ieniem  swych 
żon bez p rzed łożen ia  pełnom ocnictw a, iż  praw o p ro ­
p in ac ji w yłącznie hrabiom  P o tock im  jako w łaśc ic ie ­
lom  B uczacza p rzysłużą, podczas gdy w łaścic iele  
ju ry d y k i n igdy p raw a  tego  nie w ykonyw ali i żadnej 
p re te n s ji do niego sobie nie roszczą. N a te j pod­
s ta w ie  zapadło  orzeczenie , p rzez  m in iste rstw o  spraw  
w ew nętrznych  potw ierdzone, iż ju ry d y k a  nie ma 
p raw a  an i do pieniężnego w ynagrodzenia za  zn ie ­
sien ie p raw a p rop inac ji, an i do u trzym yw ania  r e a l­
nego w yszynku.

P rzec iw  tem u o rzeczeniu  w niosły w łaścic ielk i 
zaża len ie  do trybunału  adm in istracy jnego . P rz y  od­
by te j niedaw no ustne j rozpraw ie zastęp ca  sk a rż ą ­
cych, adw okat dr. Ludw ik W olski w ykazyw ał z od­
w ołaniem  się do kodeksu cyw ilnego, że w praw dzie 
(dopóki żona nie zaprzeczy) m ąż je&t z mocy u s ta ­
w y adm in istra to rem  m ajątku , że je d n a k  odnośne j e ­
go p raw a rozc iąga ją  się ty lko do zw ykłych czynno­
śc i adm in istracy jnych , a nie do tak ich  aktów , do 
k tó rych  w edług  ustaw y szczegółow e pełnom ocnictwo 
je s t  po trzebne. Poniew aż do rzędu  ta k ich  aktów  
należy  w edług  §. 1008 u st. cyw. ta k ż e  bezp ła tne  
w yzucie się z praw , a d ek la rac ja  m ałżonków  m ia ła  
w łaśn ie  c h a ra k te r  tak iego  bezp ła tnego  w yzucia się 
z p re ten sy j do p raw a  p rop inac ji, p rze to  dr. W olski 
dom agał się, aby orzeczenie m in is te rs tw a  jako 
sp rzeczne z n a tu rą  zosta ło  zniesione. P o  godzinnej 
p rzesz ło  n a ra d z ie  ogłosił try b n u a ł p rzez  u sta  p re ­
zy d en ta  h r. B elcredego  w yrok, mocą k tórego  z a ­
czepione orzeczenie z powodu niezgodności tegoż z 
u staw ą  skasow ał. W  m otyw ach w yroku p rzy łączy ł 
się try b u n a ł do wywodów zastępcy  strony  sk a rżące j 

j  podniósł, że praw o zastęp stw a m ęża różn i się od 
p raw a zw ykłych pełnom ocników ty lko  t y t u ł e m  a 
ni e r o z c i ą g ł o ś c i ą ,  że zatem  mąż nie może z 
mocy sam ej ustaw y p rzedsięb rać  im ieniem  żony 
ta k ic h  czynności, do k tórych  zw ykły zastępca spe­
cjalnego po trzebyw ałby  pełnom ocnictw a. D la  braku 
tak iego  pełnom ocnictw a nie pow inny były w ładze 
rządow e nw zględuić ośw iadczenia p rzez  mężów 
złożonego, k tó re  w raz ie  rzeczyw istego  is tn ien ia  
p raw a rów nałby się bezp ła tnem u w yzuciu się z t a ­
kowego.

K R O N I K A .
P. Radca Hanasiewicz, idąc za popędem sw o je ­

go praw dziw ie obyw atelskiego ch a rak te ru , ogłosił 
dn ia  27 bm. w R zeszow ie rezygnację  sw oją z k a n ­
dydatu ry  P iz y  głosow aniu tedy w czorajszem  ro z ­
chodziło się ty lko  pom iędzy k an d y d a tu rą  d ra  R o­
szkow skiego a B artoszew skiego .

Zakład dla rekonwalescentów, w ypuszczanych n ie ­
k iedy zby t w cześnie ze szp ita lu  oddaw na n a leża ł 
w e Lw ow ie do rzędu  po trzeb  bardzo nag łych . N ad 
brakiem  jego  ubolew ali w szyscy zacni lek arze , 
k tórym  in stru k c je  i przep isy  n ak azy w a ły  w ydalać 
z lecznic, ludzi zaledwo trzym ających  się ua no­
g ach  po p rzeby tej ciężkiej chorobie. G m ina uada- 
rem nie rozm yśla ła  nad utw orzeniem  ta k ie j iu s ty tu -  
cji, k tó raby  w p ie rw szej chw ili po opuszczeniu szp i­
ta la  zapew n iła  uzd row ieńcow i, p rzy tu łek  ludzki i 
s tra w ę  odpow iednią do n ab ra n ia  sił. Tej po trzeb ie  
uczyniło  te ra z  zadość grono sz lachetnych  pań, z a ­
p row adzając  na u licy  K urkow ej 1. 47 przy tu lisko  
d la rekow alescentów  pod opieką P P . F ran c iszk an ek . 
B ędzie ono dn ia 1 lis topada b. r . oddane do u ż y t­
ku. N a raz ie  m ieści ono ty lko 9 łóżek, bo na w ię­
cej środków  n iestaw ało . P o lecam y tedy sercom  oby- 
w ata lsk im  ten  zak ład .

Kuchnia ludowa chrześcijańska, k tó ra  m ieśc iła  
się dotąd  w ulicy k rakow sk ie j, p rzen iesioną będzie 
od dnia 1  lis topada  b. r .  do domu B ału tow sk ich  ua 
ul. Sobieskiego.

Mąka potaniała w czoraj o jednego  cen ta  na k i ­
logram ie.

t  Antoni Truskoiaski, w eteran  b. w ojsk polskich 
z r. 1S31, w łaścic iel ziem ski, mąż praw ego ch a­
ra k te ru , dobry sąsiad , s ta ra n n y  gospodarz , p rzeżyw ­
szy  la t  71, zakończył życie dnia 26 . paźd ziern ik a  
b. r j  w P ob ieun ie , pow. Sanockim .

Na walnem zgromadzeniu „Towarzystwa pomocy 
naukowej", odbytem  dnia l7 g o  p aźd z ie rn ik a  r. b .,

w ybrano prezesem  T ow arzystw a p. A polinarego S to ­
kow skiego, se k re ta rz a  „Tow. k red . ziem sk. g a l ic .“, 
a za stęp cą  p rezesa  p. A ntoniego Ł uczk iew icza, dy ­
re k to ra  żeógk. sera. naucz. W sk ła d  D y rek c ji w e­
szli pp. J a n  B iczay. prof. żeńsk, sem. n., L udw ik  
D ziedzick i, p iof. sem. żeńsk. u ., F ra n c isz ek  H o­
szow ski, prof. gim n., k s. kanonik  K aje tanow icz , ks. 
Zenon Lubom ęski, katech . gim n., ks. kanonik  A n­
drzej M aznrak , A . M iśniakiew icz, d ru k arz  Tow. 
kred ., D r. C zesław  R odecki, d y rek to r  szk. re a ln e j1 
D r. Z ygm unt Sam olew icz, dyr. gim n. i ks. W ład y ­
sław  W ańkow icz, k a tech . żeńsk. sera. naucz.

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa spożyw­
czego, we w torek  obecnych było 30 członków; 
przew odniczył pan Jó z ef M ały. Po odczytan iu  sp ra  
w ozdania z czynności dy rekcji (k tóre osobno p o d a­
jem y), pan  dr. G oldm an ośw iadczył, że ostępy sp ra ­
w ozdania, zaw iera jące  z a rzu ty  d la m a g is tra tu  i dla 
W ydziału krajow ego, nie zg ad za ją  się z jego  p rz e ­
konaniam i i że takow e ta k  jem u i ja k  innym członkom 
zarządu  nie były p rzed  odczytaniem  znane. D ale j 
odczy ta ł d r. G oldm an b ilans T ow arzystw a i wniósł 
im ieniem  kom isji kon tro ln jące j, udzielenie absolu- 
to?jura dyrekcji.

C zysty  zysk T ow arzystw a w yniósł 960  z łr. 
46 c t. P a n  N i e d z i a ł k o w s k i  za rzu c ił dyrekcji, 
że zysk ten  je s t w stosunku do obrotu  za m ały, że 
kw ota  7411 z łr . w ydana na p łace  urzędników  sk le ­
powych je s t  za  wysoką i że p rzez  zam ykanie sk le­
pu w południe Tow arzystw o ponosi s tra ty . W y ja ­
śn ien ia , udzielone na te  za rzu ty  p rzez  panów Szwey­
kow skiego, B arań sk ieg o , R t.ciborskiogo i G oldm ana 
zadow oliły  jed n ak  w zupełności pana N iedzia łko ­
wskiego, poczem jednogłośn ie uchw alono absalu- 
to rjum .

D ale j uchw alono w cielić 10 p rocen t czystego  
zysku do funduszu rezerw ow ego, zaś re sz tę  ro z ­
dzielić  jako  10  procentow ą dyw idendę na udziały.

W  m iejsce zm arłego  d y rek to ra  K luczeńk i, z a ­
m ianow ała R a d a  n ad zo rcza  prow izorycznie pana 
Szweykowskiego, zgrom adzenie za tw ie rdz iło  jedno ­
głośnie ten  wybór na la t  trzy .

W  końca w ybrano w m iejsce wylosowanych, 
następujących  nowych członków  z a rz ą d u : B a ra ń sk i 
Jan  u rzędn ik  nam iestn ic tw a, C iesie lsk i Teofil pro- 
feRor, G łow acki H en ry k  w łaścic iel dóbr, G ajew ski 
W ik to r u rzędn ik  pocztowy, K arczew sk i M ikołaj 
a p te k a rz , Iiozersk i A leksander, M ajer J a n  radca  
sądowy, d r . S kalkow ski Tadeusz, S o łty s J ó z e f  u rz ę ­
dnik, dr. W ąsow icz D unin  profesor, Z ub rzyck i T e­
odor rad ca  sądowy.

Zbłąkane dziecko. N a ulicy Ł yczakow skiej przy- 
dybano dnia 23 bm. w południe ehłopczynę, l ic z ą ­
cego około 4 la t  i m ówiącego ty lko po rusku; d o ­
w iedziano się od niego ty lno  ty le , że m a m atkę i 
że nazyw a się A daś. A ż do czasu  wryśledzen ia  
m atk i, um ieszczono ch łopaka w domu pod 1. 13 
p rzy  u licy G lin iańsk ie j.

Mianowania. R ew iden t rachunkow y T adensz Ż e ­
brow ski zo s ta ł m ianow any rad c ą  rachunkow ym  przy  
lwowskiej dyrekcji skarbu .

A d junk t K ow alski zo s ta ł m ianow any d y rek to ­
rem  urzędów  pomocniczych p rzy  lw ow skiej p roku­
ra to r i i  skarbow ej.

Senat akademicki uniwersytetu w K rakow ie od­
był w czoraj w ieczór posiedzenie, na którero obok 
innych przedm iotów , za s ta n a w ia ł aię ta k że  nad 
sta tu tem  nowej C zyteln i akadem ick iej, w y p u c o w a ­
nym przez delegatów  ze w szystk ich  w ydziałów  
św ieckich un iw ersy te tu . U chw alono zw rócić s ta tu t  
autorom  ze w skazów kam i, w edług których  w ypa­
dnie m łodzieży p ro jek t popraw ić, zanim by go S enat 
m ógł pvzedłożyć nam iestn ic tw u  du za tw ie rd zen ia . 
Je ż e li  popraw ki te  zo s tan ą  dokonane: stosow nie do 
życzenia senatu  akadem ickiego, na tenczas rek to r 
zo s ta ł upow ażniony do p rzed łożen ia  s ta tu tu  nam ie­
stn ic tw u , bez zw oływ ania posiedzenia Senatn .

Z  życia towarzysk. D . 28. b. m. odbyt się w k a te ­
d rze  na "Wawelu w K rakow ie ślnb p an a  A dolfa 
M iliew skiego, syna p. K saw erego  M iliew skiego i 
K ry sty n y  z hr. Poniósk ich , w łaścicieli dóbr «  K ró ­
lestw ie  Polskiem , z panną hr. Ja d w ig ą , córką hr. 
T adeusza Tarnow skiego, w łaśc ic ie la  dóbr na W o­
łyn iu  i M arji z S ob ieszrzańsk ich .

Zamach na kasę teatralną w Krakowie. C zy ta ­
my w Czasie: „W  niedzielę , dzięki energ ji i sp ry ­
tow i se k re ta rz a  te a tru  p. G liksona, odkryto  n a re ­
szcie sp rzysiężen ie , zaw iązane p rzeciw  tu te jsz e j 
kas ie  te a tra ln e j. O kazało  się, iż  było ono rozga- 
łęzionem  i skierow anem  przeciw  g a le rji i  p a r te ro ­
wi, zw łaszcza w 'd n ie  p rzepełn ien ia  te a tru . P o ­
chwycono uczestn ików  bandy, ja k  się zdaje , dosko­
nale zorganizow anej, k tó ra  tru d n iła  się fa łsz o w a­

niem  b iletów  na g a le r ję  i p a r te r . P rz y  n iedzie l- 
nem p rzepełn ien iu  g a le r ji udało  się w paść n a  ślad  
sp isku ; pochwycono p rzy  w ejściu spraw ców  tych 
ciągłych zam achów , je d n ak  nic bez trudności, gdyż 
s ta w ia li opór i to ta k  dalece, że jeden  ze służby 
te a tra ln e j ,  k tó ry  fa łszyw e b ilety  odebra ł, z a d ra ­
śn ię ty  zo s ta ł nożykiem . N atychm iast zarządzono  
rew iz ję  w m ieszkaniu  dwóch posiadaczy fałszyw ych 
biletów  i tam  znaleziono ich sk ład , a m iędzy inny­
m i, znaleziono k ilk a se t b iletów  galery jnych  i 
parte row ych , w ydrukow anych i m ających ta k ie  s a ­
me kolory, ja k  te , k tó re  są w te a trz e  używ ane, o- 
ra z  stem pel te a tra ln y  w ybornie naśladow any. Co 
w ięcej, sp isek w przew idyw aniu  red u t, był już  a -  
zbrojpny w b ile ty  ua bale m askow e. A resztow ano 
w niedzielę dwóch głów nych spraw ców  i u cz es tn i­
ków tego  zuchw ałego p rzedsięw zięc ia , w czoraj i 
dziś pochwycono dalszych. N ależy  się spodziew ać, 
że w ładze poLtąpią energ iczn ie  wobec dokonanych 
odkryć z tym i szczególnego rodza ju  soc ja listam i."

Stąnisławów, 28go p aźd z ie rn ik a . K om isja t e ­
chniczna ukończyła dziś na lin jl S tanisław ów  Bu- 
czacz sw oją czynność; ruch tow arow y na te j lin ji 
rozpocznie się dnia Igo , a ruch  osobowy dnia 15go 
lis to p ad a . R uch osobowy i  tow arow y na dalszej l i ­
n ji, do H u sia ty n a , zostan ie o tw arty  praw dopodobnie 
w p ierw szych  dniach g rudn ia .

Jubileusz Szokaiskiego. N iezw ykle podniosły i 
u roczysty  c h a ra k te r  m iała w W arsza w .e  dnia 25 . 
b. m. ow acja dla n es to ra  lek arzy  w arszaw sk ich , 
znakom itego okulisty , uczonego i pełnego trw ałych  
za s łu g  obyw atela, profesora dr. S zoka1 skiego.

In au g u ru jące  ją  posiedzenie w T ow arzystw ie 
lekarsk iem  rozpoczęło się o godzinie 7mej w ieczo­
rem . W ielka sa la  przyozdobiona uw ieńczonym  p o r­
tre tem  ju b ila ta  zaledw ie m ogła pom ieścić w szy s t­
kich p ragnących  uśc iskać spracow aną dłoń Szokal- 
skiego. Czcigodny s ta rz ec  ledw ie m ógł po w strzy ­
mać opanow ujące go głębokie w zruszenie .

R zecz za g a ił p rezes T ow arzystw a, dr. G ilow ­
ski, poczem pr. Z ygm unt K ia m sz ty k  w świet.nem 
półgodzinnem  przem ów ieniu  z pam ięci rozeb ra ł 
k ry tyczn ie  dzia ła lność  naukow ą ju b ila ta , rzuca jąc  
na nią oryg inalne, nowe św ia tło  i w n ikając  w tre ść  
p rac  jego  licznych. T eraz  w ystąp iły  depu tac je z 
ad resam i i lis tam i. Im ieniem  pozuańskiego T ow a­
rzy stw a  p rzy jació ł nauk  p rzem aw ia ł dr. K ap iń - 
ski z P oznan ia . W  im ien iu : A kadem ji um ieję tno­
ści krakow skiej dr. H oyer, T ow arzystw a le k a rzy  
krakow skich  dr. D obrzycki, lubelskich  dr. J a n i­
szew ski, kalisk ich  dr. D rozdow ski, red ak c ji Gazety 
lekarskiej dr. G ajk iew icz, M edycyny  dr. D obrzycki,
, .K siążk i jub ileuszow ej” dr. Talko, „P am ię tn ik a  
fizjograficznego” p rofesor Ju rk iew ic z , T ow arzystw a 
farm aceu tycznego  pan M atn iańsk .. D e le g a t Tow a­
rzy s tw a  lek arzy  lw ow skich złoży ł te leg ram  z pod­
pisem  protom edyka G alic ji d r. B iesinaeckiego.

W  końca drowie O rłow ski i Talko odczytali 
około 50 te legram ów  z różnych m iast k ra ju  i z a ­
g ran icy  nadesłanych. B yły więc te leg ram y ; z Ł o ­
dzi, Łęczycy, P io trkow a, Suw ałk, S iedlec, K ielc , 
R adom ia, Lw ow a, K rakow a, P oznan ia , W ilna, P r a ­
gi czeskiej (5), P e te rsb u rg a  (2 ), Moskwy (3), F lo ­
renc ji, T urynu, Lyonu, P ary ża , B ordeaux, B e rlin a  
i H ejd e lb e rg a . N ie b rak ło  naw et depesz z Nowego 
Y orku i  B ostonu!

Tow erzystw o le k a rsk ie  w ileńskie i fa rm ac eu ­
tyczne w arszaw sk ie  p rzy s ła ły  jub ila tow i dyplomy 
ua członka honorowego.

Z  Wilna p iszą  do K raju:  D oczekaliśm y się na- 
resc ie  pow tórnych wyborów na p rezy d en ta  m iasta , 
k tó re  na ten  ra z  niezaw odnie u zyskają  ap roba tę  
w ładzy. Nowym elektem  je s t  br. d y rek to r za rząd u  
je n e ra i-g u b e ru a to ra  A lbedyńskiego w W iln ie , a n a ­
stępnie w W arszaw ie , rad c a  ta jn y  Rnbcow. S ta ­
wiono było 1 2  kandydatów , z k tó rych  5 , a w ich 
liczbie i p. S tra u ss , p rzysp ieszy ło  na tychm iast się 
wycofać. G łosow ano więc tylko na 7, i z nich p ię ­
ciu znowu mogio rów nież to samo uczynić, pon ie­
waż ła tw o  było przew idzieć, że obiór ma ro z s trz y ­
gnąć ty lko pom iędzy dwoma w spółzaw odnikam i, pp. 
Ja rzem b sk im  i Rubcowera. Gdy ten  o s ta tn i o trz y ­
m ał 39 b ia łych  g a łek  na 29 czarnych , były p rezes 
m iasta  p. Ja rz em b sk ij, pow tórnie chc ia ł się odmó­
wić od wotów, a le  na prośby swych p rzy jació ł z e ­
zw olił na b a lo to u au ie , k tó rego  w ypadek p rzen ió sł 
mu 32 głosy ob iera jące  (nie licząc  w to jego  w ła­
snego głosu) i 35 negatyw nych. — W  te j chw ili 
m ożem y nadto  zakom onikow ać wiadom ość, n ie w ą t­
pliw ie pożądaną d la naszych m iłośników  praw dzi­
wie este tycznych  rozryw ek, k tó rych  pozbaw ieni tu  
jesteśm y . Oto w dniu 29 p aźd ziern ik a  (!) usłyszym y 
śpiew  znakom itego teno ra , W . M i e r  z w i ń s k i  e-
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g  o , k tó ry  w podróży z T urynu  do Moskwy za w a­
dzi o W ilne, gdzie ma w ystąp ić w paru  k o n ce r­
tach .

W  arohidyecezji lwowskiej obrządku  rzym sko- 
k a t. objął k s. J ó z e f  Cewe, ad m in is trac ję  probostw a 
w Pom orzanacli. K s. K o ro la  K lusika , zam ianow ano 
d u szp aste rzem  przy  tu te jszym  domie kary .K onsysto rz  
arcybiskupi p rzen iósł w ik a ry c h : k». S y lw estra  J a ­
nuszk iew icza , z B rodów  do Ż ydaczow a, ks. A lo j­
zego Sakow icza, z Trem bow li do Z ło c zo w a ; ks. 
L eona W alęgę, do tu te jszeg o  kośe io ła  u św. M ar­
c in a ;  ks. A n d rze ja  Ja sk ó łk ę , do K am io n k i; ks. W oj­
ciecha Podgónego z K am ionki do P ien ia k  ; ks. Mi­
c h a ła  K onarsk iego  z H u s ia ty n a  do P o d h a je c ; ks. 
Teofila Gdowskiego z R adow iec do B orszczow a ; ks 
W ładysław a H ajduk iew icza z L ubaczow a do L ip ­
ska. ks. W ojciecha K ostk iew icza z C ieszanow a do 
P ła z o w a ; ks. Jó z e fa  B oczara  z P łazo w a do C ie­
szanow a i ks. Ignacego  G ureckę z Ja n o w a  ad 
T rem bow la do J a g ie ln ic y ; p rzezn aczy ł nowowy- 
św ięconyck kapłanów  jak o  w ikarych  ; ks. W acław a 

| Z ak rzew sk ieg o  do Bolechowa, ks. A ntoniego B rei- 
te ra  do H u sia ty n a , ks. Jó z e fa  L ask ę  do P odka- 
m ien ia i ks. A utouiego S okalskiego do T łustego .

Pożar w o sta tn ich  dniach zn iszczy ł w gm inie 
K upczyńcach , w powiecie tarnopolsk im , 46 zagród  
w łościańskich . S zkeda wynosi 26 .000  z łr. a tylko 
c z te re j poszkodow ani byli ubezpieczeni.

Kraków, dn ia  27. paździezn ika .
U roczystość p a tro n a  un iw ersy te tu  św. J a n a  K an- 

te g o  zg rom adziła  w czoraj po południu tłum y pobo­
żnych w kościele św. A nny. N ieszpory  celebrow ał 
X . kanonik Spiss, profesor u n iw ersy te tu  — słowo 
B oże  w ypow iedział ksiądz kanouik  P e lc za r, a z 
pięknego te m a tu  żyw ota św iętego dok to ra  naszej 
akadem ji w ysnuł szerok i pogląd na stosunek  nauki 
do  w iary  —  a nadm ien iając  o burzach  społecznych 
i cyw ilizacyjnych naszych czasów  — w skazyw ał 
w  kościele jedyną  ark ę , w w ierze ojców jedyną  
p rz y s ta ń . P ro cesja  u n iw ersy teck a  nie b y ła  ta k  li­
czn ą  ja k  po inne la ta  —  zaledw ie po paru  profe­
sorów z każdego w ydziału  postępow ało za bedalam i, 
k tó rzy  n ieśli p rzed  rek to rem  dr. Rydlem  godła. 
N a to m ias t z pociechą naznaczyć nam przychodzi, 
że zebran ie  m łodzieży na nabożeństw ie było nader 
l ic z n e ;  bodajby było oznaką, że szukającym  nauki 
p rzynusi ona z sobą poszanow anie re lig ijnych  i n a ­
rodowych pam iątek  i tradycy j ahnae m atris... W  
czasie  n ieszporów  zbierano  sk ładkę dla ubogich kon­
feren c ji św . J a u a  K an tego , k tó ra  p rzyn iosła  k ilk a ­
n aśc ie  zło tych .

Z  Kijowa piszą do K raju:  S praw y studenckie
•nie p rz e s ta ją  żywo Zajmować ca łą  zdolną do po­
ru szeń  m oralnych część ludności naszego m iasta . 
Z am knięcie u n iw ersy te tu  i uwolnienie studentów  
nie mogło nie wyw ołać .najrozm aitszych  oddźw ię­
ków w śród ludności, zespolonej z u n iw ersy te tem  
p rzesz ło śc ią  i inyślą. S pora  część c iężaru  te j k a ry  
spad ła , ja k  zw ykle w tak ich  w ypadkach, naw et na 
najm niej burzliw ą grom adę studentów , bo na m e­
dyków i n a tu ra lis tó w . k tó rzy , pozbaw ieni dziś k l i­
n ik , gab inetów  i lab o ia to rjó w  un iw ersy teck ich , są 

-o w iele w p rzy k rze jsze j niem ożności p row adzenia 
sw ych dalszych studjów  sam oistnie, niźli panow ie 
filologowie, m atem atycy  i p raw nicy, szczególn ie j 
n s ta tn i, zg ła sz a ją cy  sią  z nielicznem i w yjątkam i do 
un iw ersy te tu , zw ykle ty lko  chyba po odbiór swej 
korespondencji p ryw atne j, lub dla sk ład an ia  eg z a ­
minów; w ykłady bowiem w tej dziedzinie nie c ie­
sz y ły  się popularnością i m łodzież w olała w domu 
z m artw ej k sięg i czerpać po trzebną je j w iedzę. 
N ajsm u tn ie j w yglądają now icjusze, ta k  zw ani po­
spolicie w koleżeńskich  kó łkach  studenckich  „fu- 
k s y “. P e łn i najp iękn iejszych  nadzie ji, rozbudzonych 
św ieżo zdobytą m atu rą , sp ieszy li oni coprędzej z a ­
pisać się do u n iw ersy te tu  —  aż oto nie u sły szaw ­
szy  jeszcze  an i jednej p relekcji, nie zaczerpaw szy  
i kropli ze studn i m ądrości, zo sta li odrazu zakw a­
lifikow ani w raz z„ innym i do rzędu  isporcsennych. 
K ilk u n a s tu  z nich w stąp iło  do chórów nowo z a in ­
sta low anej w jednym  z te a tró w  m iejsk ich  operetk i. 
Z najom y mi reży ser sk a rż y ł się, że ma z nim i 
•wiele am barasu .

„Rodzina". W  dniu 26. p aźd ziern ik a  1884 
zaw iązan ą  zo s ta ła  w K rakow ie  pod przew odnictw em  
J W . S tan is ław a  hr. M ieroszow skiego filja T ow a­
rzy s tw a  w zjam uej pomocy „R odzina." Do zarządu  
w eszli J W . K o n sta n ty  hr. R ey, jak o  p rezes W ny 
J ó z e f  G rychow ski, jako  w iceprezes, p. Leon T ęczyń- 
sk i ja k e  s e k re ta rz  —  zaś do w ydziału  pp. F ra n ­
ciszek  G luszek  i Adam Ł ubkow ski, w reszcie jako  
de lega t do R ady nadzorczej J W . S tan is ław  hr. M ie­
roszów  ski.

Hugo Kronecker, profesor fizjologji w u n iw e r­
sy tecie berlińsk im , porzuca B erlin  i  obejm uje p ro­
fesurę w B ern ie . O próżnioną po nim  k a ted rę  obej­
mie dr. G ael z W iirzbnrga.

Fryderyk Kapp, znany  h isto ryk  niem iecki zm arł 
w B erlin ie  dnia 28 b. m. K app u ro d ził się w roku 
1824, z powodu prześladow ań politycznych w yem i­
g row ał w roku  i8 4 8  do S zw ajc a rji a następn ie  do 
A m eryki, gdzie 20 la t  tru d n ił  się adw okatu rą . Po 
pow rocie do N iem iec zo s ta ł dw ukro tn ie do p a r la -  
m entn w ybrany. W  parlam encie  n a leż a ł do s tro n ­
n ic tw a nacjonałów  liberalnych . O prócz dzie ł tre śc i 
h isto rycznej w ydał te ż  K app  ro zm a ite  rozpraw y 
tre śc i po litycznej.

Naczelnik miasta Budapesztu Thaiss oczekuje ty l ­
ko ukończenia śledztw a przeciw  urzędnikom  ta m ­
te jsze j policji odroczonego, ażeby stanow czo podać 
się do dym isji. D otychczasow e śledztw o m iało w y­
kryć, że w yżsi u rzędnicy  po licy jn i bynajm niej nie 
b ra li udziału  w w ym uszeniach i nadużyciach, o k tó ­
re  się śledztw o toczy D zienn ik i w ęgiersk ie dono­
szą, że dla uspokojenia i zadośćuczynien ia opinji 
publicznej, ca ły  wynik ś led z tw a będzie n a jsk ru p u ­
la tn ie j ogłoszony.

Samobójstwo. A nna R ed le r 2 8 -le tn ia  n iezw y­
k łe j urody dziew czyna, có rka zam ożnych rodziców  
w W iednie , przypadkow o poznała na u licy młodego 
człow ieka, k tó ry  p rzed staw ił się je j jako  baron  
K resu . R zekom y baron w kró tk im  czasie  zdo ła ł do 
tego stopnia obałam ucić dziew czynę, że ta  u w ie ­
rz y ła  w jego  m iljony i w rz e te ln e  w obec niej z a ­
m iary  i zezw oliła  na codzienne schadzki. P rz y  o- 
s ta tn ie j schadzce nam ów ił K ress  sw oją narzeczoną 
żeby poszła oglądnąć swoje p rzysz łe  m ieszkanie , 
k tó re  dla niej u rząd z ił. Późno w ieczorem  w róciła 
dziew czyna do domu i w yznaw szy rodzicom  cały 
rom ans ośw iadczyła, że baron K re ss  p rzy jdz ie  j u ­
tro  prosić o je j rękę. Tym czasem  k ilk a  dni minęło 
a barona nie było. Z aniepokojen i rodzice  zaczęli 
rozpytyw ać się o niego i dow iedzieli się, że r z e ­
komy ba*ren je s t  ty lko kupcem i co na jg o rsza  od 
roku p rzeszło  żonatym . Ta wiadom ość p o d z ia ła ła  ta k  
s traszn ie  na oszukaną dziew czynę, że je szcze tego 
sam ego w ieczora, zam knąw szy się w pokoju swego 
szw agra , o tru ła  się gazem .

Pseudo - kapucyn. W  tych d n i a c h — j ak pow iada 
K alissan in  —  przyprow adzono tran sp o rtem  do K a li­
sza zN ow oradoraska pewne indywiduum , k tó re  p rzy a re -  
sztow ano tam  jako w łóczęgę bez paszpo rtu , a  mi e ­
niące się być N orbertem  S trzeleck im , kapucynem  
z L ędu .

W drodze do K alisza  ów kapucyn nprzyjein- 
n ia ł sobie przym usow ą podióż w stępow aniem  do 
dworów, gdzie juko  osoba duchow na podejm owany 
byl gościnnie p rzez  obyw ateli i zaopatryw any  sow i­
cie. W  zam ian kapucyn opow iadał w iele o swoich 
p ie lgrzym kach  i u d z ie la ł ofiarodawcom swego bło­
gosław ieństw a.

W  S ieradzu  zeraknął z pod opieki strażn ików , 
ale w W arc ie  u jętym  został. W  K aliszu  poznano 
w nim F ra n c isz k a  Ję d iz e ja k a , kow ala, d e z e r te ra  
z P ru s  — i osadzono tym czasow o pseudo-duchow itą 
osobę pod kluczem .

Ż ądło  pszczoły, ja k  okazują now sze badania , 
n ie tylko służy  do obrony, ale i do w prow adzenia 
do miodu su b stan c ji pow strzym ującej k iszen ie, a m ia ­
nowicie kw asu m rów czanaego. D la  tego to  miód 
naszej pszczoły fa rbu je  lakm us na czerwono, a 
miód dzikie,li pszczół leśnych ma naw et sm ak c ie rp ­
ki i woń n ad e r o strą , podczas gdy przeciw nie bez- 
żąd łe  pszczoły południow ej A m eryki, łub łagodne 
pszczoły  rasy  lig u ry jsk ie j n ad e r raalo fab ryku ją  
miodu, bo nie m ają  in a te rji konse iw ującej go od 
zepsucia.

Profesor Curtius w B erlin ie  obchodził dn ia 25 
b. m. 7 0 -te  u rodziny. N a tę u roczysto ść  zebrało  
się w domu uczonego liczne grono p rzy jac ió ł i 
w ielbicieli, m iędzy k tó rym i zauw ażano  też  następcę 
tronu  niem ieckiego. N ajliczn ie j rep rezen to w an ą  b y - 
ła  kolonia g reck a  pod przew odnictw em  posła  g re c ­
kiego, sław nego uczonego paua R angabe.

Zamordowany w Wiedniu Koestler, o którym  za 
dziennikam i w iedeńskiem i napisaliśm y, że był l i t e ­
ra tem , ja k  donoszą obecnie nie m iał z l i te ra tu rą  
nic wspólnego, a zajm ow ał się lichw ą i pokątnem  
p isars tw em . W sku tek  tego p rzypuszczają , że z a ­
mordowani,; było ak tem  zem sty.

Znany prestidigitator pan B erm an  za in te re so w ał 
cały  W iedeń, p rzedstaw ien iem  popiersia kobiety  u- 
noszącej się w pow ietrzu  bez nóg i b rzu ch a . Mimo 
że p. H erm an  ju ż  od kilku  tygodni „cud" ten  
p rzedstaw ia , n ik t nie zdo ła ł odkryć ta jem nicy  tego 
z łudzen ia .

Wystawa powszechna w Paryżu zo s ta ła  ju ż  s t a ­
nowczo na rok  1889 —  w s tu le tn ią  roczn icę r e ­
wolucji — postanow ioną i odbędzie się p raw dopo­
dobnie na m arsow em  polu. P rezyden tem  w y staw y  
będzie —  o ile się zda je  pan A n ton in  P ru n st.

Raport policyjny. S k ra d z io n o : M ozesowi B. z
wozu na u licy  na ru rach , palto  zielone. D aw idow i 
B . m ydlarzow i z W innik , na zbożowym placu  z 
wozu, 80 kilo ło ju  z workiem .

Z gubiono; P a n i F ry d e ry k a  J .  w etm an sa ty n o ­
wy n ieb iesk i w żó łte  gw iazdk i z aksam itnym  k o ł­
n ierzem  i m ansze tam i, w arto śc i 3 z łr . P a n i P . w 
kościele katedralnym  czarn ą  to rebkę z dwoma g u l­
denam i, sześciom a kw itkam i na naftę  i z róznem i 
drob iazgam i. P a n i M. O. za staw n iczą  k a r tk ę  rn s- 
kiego banku do 1. 42 .321 na z lo ty  p ierścionek , za  
3 z łr . zastaw iony .

Z nalez iono ; P araso l w ełn iany  czarn y  na g a -  
le r j i  w te a trz e . K siążeczkę  ga licy jsk ie j kapy osz­
czędności do 1. 42.815 na imię Scliiwy D iinner i 
na w kładkę 130 z łr . opiew ającą.

Z akw estjonow ano: 27go b. m. u p rzy trz y m a ­
nego podczas pogrzebu na Łyczakow skim  cm en ta rzu , 
kieszonkow ego złodzie ja  B urm ychy, czerw ony ju c h ­
towy portm onecik z sta low ą za k rę tk ą , z kw otą 
74 cnt.

L e g a w a  s u k a  m ająca na szyi obróżkę z n a ­
pisem  G lin iecki L . i m arką z liczbą 330, zna jdn je  
się jako  zab łąk an a , u p an a  A polinarego  K oro la, 
m a js tra  szew skiego pod 1. 3 ul. cm en ta rna .

Teatr, literatura i s s tu k
I. Koncert „Lutni8 lw owskiego T ow arzystw a 

śp iew u, za  rok 1884/5  w ykonany będzie w n ie d z ie ­
lę dnia 9 lis to p ad a  w sa li kasyna m iejskiego.

Koncert. W  kasynie m iejskiem  odbył się dnia 
S5go b. m. W ieczorek m uzykalny, rozpoczęty  i 
zakończony chórem, dam skim  szkoły pan i M. 
P ra u n . N a w stęp ie odśpiew ano „Sny m iłości" a na 
zakończenie „W  szaionym  w irze" . D w ie te  kompo­
zycje M ar. S ignio bardzo się podobały a d--uga 
m usia ła  być pow tórzoną. P a n  Ja n ik o w sk i wygłosił 
znakom icie w iersz „Z  tek i a r ty s ty "  A rję z opery  
„H rab in a"  odśpiew ała panna Iż a k  ta k .  że na ż ą ­
danie puDliczności m usiała  ją  pow tórzyć. P. W oll- 
man odegra ł na w iolonczeli z czuciem  „K ołysankę" 
L in d n e ra  i ochoczego m azurka . S erenada  K irch n e - 
ra  odegrana przez pana P ie tra s ie w ic z a , S igniego i 
W ollm ana w ypadła s ta ra n n ie . P . P ie tra s iew ic z  o- 
degraniem  fa n ta z ji V ieuxtem ps‘a z a s tą p ił pannę R . ,  
k tó ra  m ia ła  g rać  solo fortep ianow e lecz d la  p rz e ­
szkody niem ogla. P ubliczność opuściła salę bardzo  
zadow olona.

Koncert pani B. Dowiakowskiej odbędzie się 
w pierw szych dniach lis to p ad a  w sa li kasyna m ie j­
skiego. P ro g ram  koncertu , w którym  p ie rw szo rzę­
dne siły  wezm ą udzia ł obejm ie k ilk a  nowości: ja k  
w ielk i duet na sopran  i ten o r z opery „G ioconda". 
W  koncercie w ystąpi ta k że  m łoda a r ty s tk a  te a tru  
poznańskiego. O p rzedstaw ien iu  scenicznem , k tó re  
połączone będzie z koncertem , podamy b liższe  sz cz e ­
góły później.

Teatr ruski. „K arpaccy  g ó ra le" odegrane z o ­
s ta ły  w czoraj na benefis pp. S tefuraków  w cale p rz y ­
zw oicie. T e a tr  był zapełniony.

Signora Turolla, baw iąca obecnie w P eszcie  m a 
zam iar na p rzysz łe  la to  udać się w podróż po 
N iem czech ja k o  w ykonaw czyni W agnera . Z nakom ita  
śp iew aczka w łoska od la t  kilku  uczy się ję z y k a  
i m uzyki niem ieckiej.

Telegramy „Kurjera LwowsKiego".
Wiedeń, 29. b. m. Za schwytanie mordercy 

literata (raczej pisarza pokątnego i lichwiarza) 
Koestlera wyznaczyła dyrekcja policji 300 gldnw. 
nagrody. Dotychczas nie ma śladu sprawcy.

Budapeszt, 29. b. m. Na wczorajszem przy­
jęciu delegacji węgierskiej wyraził cesarz wobec 
posłów chorwackich indygnację swoją z w ypad­
ków w sejmie zagrzebskim.

Praga, 29. b. m. Pod Lipą w Czechach zra­
bowano pocztę.

Jarosław 29. października (g . 7. w.). Do urny 
stanęło 957 wyborców. Bartoszewski otrzymał 
930 głosów, Roszkowski 13, 5 kartek próżnych. 
Wybranym zatem jes t  Bartoszewski.
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Rze&zow, 29. października. Wybór uzupełnia­
jący do Rady państwa. Udział wyborców nie- 
wieki. Głosowanie skończyło się o godz. 4 po­
południu. Na 824 płosujących otrzymał doktor 
R o s z k o w s k i  226, Bartoszewski 47 i radca 
Hanasiewicz 47. Sześć głosów nieważnych.

Wiadomości polityczne.
Lwów, 29. października. Nowe wybory do 

rad powiatowych rozpisuje namiestnictwo w po­
wiatach: złoczowskim, nadwórniańskim i żywiec­
kim, i wyznacza wybór z grupy gmin wiejskich 
na 2. grudnia, z grupy gmin miejskich na 5. 
grudnia, z grupy najwyżej opodatkowanych z ka- 
tegorji przemysłu i handlu na 9. grudnia, z g ru­
py większych posiadłości na 12. grudnia b. r

Budapeszt, 28. października. Diś przyjmował 
eesarz delegacje. Prezydent delegacji austrjackiej, 
dr. Smolka, zaznaczył z jednej strony konieczną 
potrzebę oszczędzania opodatkowanych w celu 
rychłego osiągnięcia równowagi, z drugiej zaś 
gotowości do dostarczenia wszelkich środków 
dla naszej świetnej armji, które są niezbędnie 
potrzebne, aby w razie zagrożenia monarcbji, 
mogła armja spełnić swe zadanie całkowicie i z 
jak najlepszym skutkiem.

Cesarz odpowiedział w duchu bardzo po­
kojowym

„Stosunki nasze ze wszystkiemi mocarstwami 
europejskiemi, a zwłaszcza z ościennemi państwa­
mi są jak najserdeczniejsze. Zjazd Mój ostatni 
z monarchami moskiewskim i niemieckim dał mi 
nietylko pożądaną sposobność do odnowienia 
moich serdecznych stosunków także z dworem 
moskiewskim, ale dowodzi także zupełnej harmonji 
trzech monarchów i rządów, dążącej do tego, 
aby utrzymać i wzmocnić tak potrzebne dla do­
bra ich ludów podstawy pokoju i porządku. 
Harmonja ta, polegająca na poszanowaniu trak­
tatów i wzajemnem zaufaniu, ma być poważną 
rękojmią dla pokoju, której zbawienne następ­
stwa — jestem o tem przekonany —  nietylko 
nam, ale i wszystkim ludom wyjdą na pożytek.“ 
Przyjęcie delegacji węgierskiej było całkitw  po­
dobne.

Po przemowie dr. Smolki i odpowiedzi swojej 
cesarz rozmawiał z delegatami. Z polskimi de­
legatami rozmawiał o powodzi i pomocy dla po­
wodzian ; z p. Chrzanowskim o konieczności re­
gulacji rzek, przyczem zauważył, że jes t  to o- 
gromna robota, do której gruntownie zabrać się 
należy. O starcewiczanach wyraził się cesarz z 
najwyższą indygnacją.

Wiedeń 29 października. „N. fr. Presse® do­
nosi z Kairu, iż wieść o zamordowaniu pułko­
wnika Stevarta, tudzież konsulów francuskiego i 
greckiego przez Arabów szejka Sulimana, spra­
wdza się.

Jubiler Ló« na Karnthnerstrasse otrzymał 
list z podpisem komitetu wykonawczego, w któ­
rym wezwano go do złożenia w przeciągu 8 dni 
10.000 zł., gdyż inaczej sklep jego wysadzony 
będzie w powietrze. Lów wręczył list policji 
która zarządziła środki ostrożności.

Korespondent „N. fr. Presse® z Kairu dono­
si w formie pogłoski o upadku Chartum.

Paryż 29 października. Na bankiecie ligi pa- 
trjotycznej 26 bm rzekł Deroulede: .Dewizą na­
szą aż do nowego hasła j e s t :  Nic przeciw Niem­
com, ale i nic z Niemcami®.

Nadanie orderu legji honorowej p„ Sambeuf, 
sekretarzowi ligi patrjotycznej wywołało tu sensa­
cję.

„Cri du peuple® ogłasza uchwałę, powziętą 
przez komitet socjalistycjny francuski, poparcia 
pieniężnego socjalistów niemieckich przy wybo­
rach.

Paryż 29. października. National i Liberie za­
pewniają, że Ferry chce ograniczyć się na wojnie 
odpornej w Tonkinie i zajęciu pewnych posiadło­
ści, jako rękojmi i dlatego nie dopuści do pod­
wyższenia kredytu na Tonkin.

Petersburg 28. października. Studenci różnych 
uniwersytetów wydawali od dłuższego czasu i 
wydają hektografowane proklamacje, podburza­
jące do rewolucji. Katkow utrzymuje, że nihi- 
liści za pomocą studentów przygotowują zamach 
stanu.

Skazani na śmierć oficerowie rosyjscy: ba­

ron Stromberg i Rogaczew, zostali przedwczoraj 
powieszeni w Schluesselburgu.

Skazana na śmierć, a później ułaskawiona 
Wjera Fiegner, umiera na suchoty.

Petersburg 29. października. Zaprowadzenie 
sądów pokoju w nadbałtyckich prowincjach na 
rozkaz carski odłożone zostało aż do wydania 
nowego regulaminu dla sądów włościańskich.

Rospoiarstwo jnuyił i Uadel
Bank rolniozy we Lwowie dnia 25. p aźd ziern ik a  

1884. Ceny a 100 kilo loco Lwów. P szen ica  go­
tow a 7 .5 0 - - 8 - — , b ia ła  7 ‘25— 8 .— , na te rm in a  7 '-  - 
7 ‘50, żyto  gotow e 6 .5 0 — 7 .— , na te rm in a  6 — 6,25 
owies obroczny 5 .50  — 6 .-—, jęczm ień brow arny  6.75
7.50 — rze p ak  l l -58 — 12 '15 , groch 7 '-------9 ’—
w yka do n as ien ia  — ' —  obroczna — •—
— •—  bobik, h rec zk a  .— — . .K ukurudza — ” -
chm iel za  50 k ilo 5 0 ’—  - 7 0  — koniczyna czer-
w ona‘4 0 — 50 b ia ła  szw edzka — • sp iry tus za
10 .000  I tr . p rc t. zł. 3 0 .— , —  32 .50  n a  te rm in a  

usposobienie lepsze  28*------ 28 50
Kraków, 29go paźd ziern ik a . Z b raku  z a g ra n i­

cznych kupców ruch i obrót na dzisiejszym  ta rg u  
n a  K lep a rzu  ty ły  bardzo słabe. O zam ów ieniach 
n a  w wóz nie nie było słychać. Na wywóz nie 
w iele zakupiono pszen icy  i to  ty lko  w pięknych g a ­
tunkach .

P łacono : za  pszenicę żó łtą  w w adze 100 kilo­
gram ów  od 8 '—  do 8 ‘30  z łr.; czerw oną od 8.30 
do 8 '6 0  z ł r . ;  b ia łą  od 8 ’25 do 8 '6 0  z łr .; żyto 
piękne od 7 ’50  do 7 '7 0  z łr.; poślednie od 7‘10 do 
7 '5 0  złr.-, jęczm ień  piękny od 7*25 do 7 ‘50 z łr.; 
pośledni od 6 '75  do 7 ‘20 z łr.; owies od 6.90 do 
7 '1 5  z łr.; g roch  od 8 -50  do 10 -50 z lr.; fasolę od 
9 .—  do l l -— z łr .; knkurudzę od — •—  do — ' — 
z łr .;  proso od 7"—  do 7 ‘50 z łr. ja g ły  od 1 2 ---  
do 1 2 -50  z łr .; ta ta rk ę  od 7 ’50 do 8 -—  złr.; r z e ­
pak  od 1 2 ‘— do 12 -50 z łr .; koniczynę czerw oną 
od —’ — do — ’—  z łr .; b ia łą  od — do — -—  
z łi .;  wykę od -  ' — do — '—  złr.

T e l e g r a m y  t a r g ó w  © z dn. 29. października
Wiedeń : Pszenica za 100 kilo O- 0‘ — złr. żyt*

 złr. Okowita 28.75 — 39.— złr. P eszt: Pszenica za
100 kilo 7.87 -  9.— zł., rzepak — •— zł. Berlia pszenles 
150'— m., żyto — m., okowita 45.90 m., olej rzepakowi 
50 70 zł. P a ry ż : Mąka za 159 kilo 44 75 franków olej 
rzepakowy —•— okowita —■— fr.

Nafta. Wiedeń 39. października : 53-75 do 14'—. Brema 
7*30de -.—Hamburg: 7.60 aa październik 7‘50'—u* paździer­
nik-grudzień 7'6-5. Antwerpja : na październik 19'—. Newy 
T erk : 7’’/,. Filadelfia 7-’/«.

L w ó w , z Izby handlowej, 29. października. 1884.

4 keje za sztukę bea kuponu bieżącego

Kolej gal. Kar. Lud. 300 zł. at. k. .
t iwow.-ozern.-jass. 200 zł. w. *•

Banku hypot. gal. po 200 zł . w  a. .
,  kredyt, galie. po 800 zł. w. ft- 

Listy zastawne za 100 at.
Tew. kred. galie. 5 prot. w. a. . . .

s ■ * 4 s » • •
,  ,  ,  5 ,  .  okresowe
,  > .  * > los 41 1.

Banku kraj. 4 1/**/* w- *■ lpB; w 51 1. .
Banku hyp. galie. S a w. a. . . .

.  „ .  5 .  w. a. . . .
,  ,  5 ,  10 prst . .

LI ety dłużne za 100 złr.
Gzi. Zakł. kr. włość 6*/« w. a. likwid. 
» » » • 5'/« » » 

OLligi za 100 at. 
Lidenudzacyjne gal. 5 pro. m. k. . . 
Komunalne Banku kraj. 5'/* w. a. 1. om. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
Peżi izka ,  ,  1883 4 i pół prec.

Losy.
Miasto K r a k o w a .....................................

,  Stanisławowa................................
II »nety.

Dukat holenderski..........................
Dnkat ce sa rsk i................................
N apoleundir.....................................
P ó łim p e ija ł.....................................
1 tnbel rosyjski srebrny 

_ „ papierowy
100 marek niemieckich . . .

płacą

268 50 
191 75 
285 —
m  —

98 40
91 70 
93 40 
86 70 
91 — 

101 40 
97 10
99 10

60 25 
60 25

101 50 
96 75

102 75 
90 80

18 25 
22 50

5 67 
5 72 
9 67 
9 98 

1 51 
1 23 
59 75

żądają

872 — 
194 75 
390 — 
843 —

99 40
93 30 
99 40 
87 70 
92 — 

102 40 
98 10 

100 10

62 50 
62 50

102 50 
97 75 

104 — i
91 80 i

I
20 —  I
34 50

.* 77 j 
5 82 . 
9 77 

10 08 
1 64 |

1 25 
60 50

Wiedeń dnia 29. października 1884. Dzisiej­ Z dnia
(godz. 1 m. 47 po poł.) sze poprz.

Losy a lp e js k ie ..........................................
Akeje węg. hanku kred. ua 300 zł. . .

51 70 51 75
286 75 286 75

Akcje Auglobauku na ’ 20 złr. . . . 106 00 106 —
Unionbank za 100 zł. ..................... 87 75 88 — .
Akcje kolei Karola huuwai aa 210 zł. 271 50 271 25
Lombardy O.oloi południowa) a a 200 zł. 147 60 147 30
Akeje kolei Alfuld-Finme na 30,? zł. . 178 50 178 75
Akcje kolei państwowej ........................... 297 — 297 50
Aseje koiei Lwow.-Czeraiuw. na 2d0 zł. 192 50 192 75-
Węgiarsko-galioyjskiej kolei na 200 zł. 166 — 160 -
Losy piemjowe wiedeńskie na lOO zł. 123 25 .123 25
Obligacje węg. w złocie . . . 104 75 104 66
Akcie kolei węg. zachodniej . . . . 177 — 177 25
C sańskie l o s y ........................................... 116 — 115 90
3 proc. losy tureckie na *00 franków . 29 75 20 75
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. 
Akcje j3an.kvereinu na 100 zł. . . .

93 47 93 42
103 50 103 60

Rosyjski rn le l papierowy . . . 1 24 35 I «*'/,
L sy prań'jo we węg. na loO zł 115 50 115 50

ÓsjjcroriiBif: znużone.
W iedeń d. 29. paździeinika 188*.

(gećz. 10 m. 30 wiuczsrem).
Akcje k r e d y to w e ...................................... 286 30 286 86-
Akcje kolei Karola Ludwika . . . . 270 — 270 60
Renta papier? i v a ..................................... 00 00 84 75
Listy hipłłteczŁ* galicyjskie <ś proc. 105 25 104 —
Listy gal. Banku wfośdańsk. 6 pree. 00 00 00 0"
Napoleondary . . . . 9 71 9 73*

Usposobi «uie: znużone.
B erlin , d. 29. października 1881. 

(godz. 5 m. 40 no poł.)
Rosyjski rubel p a p ie ro w y ..................... 207 10 207 65
Akcje austr. kredytowe 286 70 478 56
Akcje kolei Karola Ludwika..................... — --------
Austriackie b a n k n o t y ........................... 1< 6 15 166 75

Przy jechali d. 29. października
Hotel ŹORZA. E. Oczosalski z Rusiatye, <T. Vivien z 

Poznanki, F . Sozański z Kornalowic, ,S. Szezepanowski z 
Słobody, Ą. Grauer z Wiednia, Ferenehieh z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI. J. Lipski z Zarudzia,  J . Piotro­
wski z Kałusza, F. Hess z Sołotwiny.

Hotel LANGA. G. Sehmied z Wiednia. K. Biósztel z 
Węgier.

Hotel WARSZAWSKI F. H%scli z Rohatyna, E. L is t  
z Krakowa.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na piątek 31. października.

Obiad d r o ż s z y .  Zupa grzybkowa. Podrobię gęsie 
z ryżem. Czomber zajęczy na dziko. Kalafioiy z masłem

Obiad tań szy .  Rosół z ryżem. Sztuka mięsa za­
piekana z chrzanem. Ryż wypiekany z jabłkami.

Teatr hr. Skarbka.
D ziś we C zw artek  dn ia 30. P a ź d z ie rn ik a  1884 

po ra z  siódm y: „Pierścień rodzinny® (G ille tte  de
N arbonne) opera kom iczna w 3 ak tach  pp, Chivot 
i D nru  m uzyka Edm unda A udran .

Teatr ruski (w Narodnym Domu.)
Dziś dnia 30. października Dziwna przygoda 

komedja w 3 aktach Gandoliego.

N a d e s ła n e .
P o w r ó c i ł e m

i ordynuję jak przedtem 
p rz y  u lic y  W a ło w e j 1. 9.

I .  p i ę t r o  o d .  3  — - 4 .

Dr. Adolf Lukas.
W zyw am  ks. N. G. do zwrotu dłużnej mi kwoty 
gdyż zniewolony będę całą rzecz do publicznej 
wiadomości podać. W . K .

K or certa odbywać się będą, 
przez cały sezon zimowy. Czwartki 
soboty niedziele i święta.
(489] Bratnia zgoda

W . Grzywiński.
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A N T O t ^  W Y M I A N Y  

c. k . uprz. Kolie, a k c y jn e g o

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u je  i sp rzed a je  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemu

(2°) o°u L i s t y  h ip o te c zn e
jako też

3  “li P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o te c zn e
które według prawa z dnia 1. lipoa 1S6S r. (Di. p. F., XXXVIII. 
Nr. 9 3 .)  i najwyższego p M  z dnia 17 . grudnia 1871. r. mogą by c  
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, Kaucyj 

małżeńsko!) wojskowych, na kaucje i wadju
isą tym ie kautorze <lt» nat)yci;i.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują sie bezzwło  
cenie- po kursie dziennym , bez doliczenia prowizji.

j > 2 PARYŻA

e**n w y b o r z e
p o l e c a

Magazyn Schayerów

Cukiernia Mtlłlera
poleca pół kilo 

12 g a tu n k ó w  k a rm e lk ó w  9C et.

Fom adki, czekoladki i Owoce, r a ­
zem zestawione po zł. 1.50.

N a jw yb o rn ie jsze  p ie rn ik i
z własnej pracowni.

Najprzedniejsza kawa, herbata 
i ezokoiada.

U w a g a : Dla wygody wielce sza­
nownych gości urządziłem abona­
ment na kawę i czekoladę po b a r ­

dzo przystępnej cenie. (481j

K K K K H K K K K H K
Duże słodkie 

M ARONY ty ro lsk ie  
P IG W Y  toka isk ie  
JA B Ł K A  ty ro lsk ie

nowy gruboziarnisty
K A W IO R  a s tra ch a ń sk i 
M U SZTA RD A  krem ska 

poleca handel

S t .  M a r k i e w i c z a
w e  L w > w  w l l y u k u  I. 41.

(303)

•; v ;i"v.

Teodor Stachiewicz
w Stanisławowie,

poleća Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej 1‘. T. 
Publiczności

swój nowo otworzony h an d e l
paramentów, naczynia, obrazów i sza t  ko-

scieinych i cerkiewnych.
Wielki wybór wyrobów szczero-srebrnych 

i z chińskiego srebra ”T ^ 8 |
m i a n o w i c i e  !

Ł y ż e k ,  w i d e l c ó w ,  n o ż ó w  s t o ł o w y c h  i d e s e r t o w y o h ,  e u k i e r -  
n i c z e k |  k o s z y k ó w  i z a s t a w  s t o ł o w y c h  n a  c i a s t a ,  o w a M i  
c u k r y ;  s e r w i s ó w  do k a w y ,  h e r b a t y  i ś n i a d a ń ;  c z a r e k  n a  
m a s ł o  i s e r y  ; p z a j j d k ó w .  d z b a n k ó w  n a  w i n o  i p i w o  ; k o ­
s z y k ó w  na  b i l e t y ,  Me, "  l i c h t a r z y  k a u d e  a b r ó w .  l a m p .  t y t o ­

ni  e r e k .  t a b a k i e r e k ,  p u d e ł e k  i m  z a p a ł k i  i t. d.

po n a ju m ia rk o w a ń sz y c h  Donach.

A R Ą S O K E
Kalosze 

płaszcze gumowe
polecają najtaniej

Bracia Lanper
Lwów. u lica_Halieka 1. 36.

Na żądanie wysela ;-j< 
k o s z t o r y s y .

I r a n t M )  specjalna cenniki 
i ’

BANK R O L N IC Z Y
WE  L W O W I E

ul. Karola Ludwika 1. 1.
sprzedaje po cenacli targowych

APTEKA

M. Karczewskiego
Lwów, Rynek,

poleitóŁ 1
Balsam rosyjski

niezrównany w skutkach na reum a­
tyzm i gościec. — Flakon 1 zł. 

K ro p le  a m e ry k a ń s k ie  od bolu 
zębów w chwili największego cier­

pienia natychmiastowa uiga. 
Fiakon 2ń et.

K rople nk wsze kie cierpienia żo­
łądka, cudownie działajace po 5ó et.

(431]

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż  o w  y  i  ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego puaru 
jes t  najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. — l ’udr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza, i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
eznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem R50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 et. wieksze 1*20 ct. 
■/. łabędzikiem 1-6Ó ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchn.enie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególuiony medalem zasług: na wy­
stawie przyrodniezo-lekarskiej w K r a k o w i e .

— Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plam1' z twarzy. — Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. I H N A T O W I C Z A
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałlabaua, w Kraso wie 
w Filji w Sukiennieafeh Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepacl i aptekach. (41)

F  U  T  E  K
B r o n i s ł a w a  i S t a n i s ł a w a  W r o ń s k i c h

l l l lC l f c  D A  1 . 5  Xl«kpi'i66Ciw
5 kościoła katedralnego

Polecają wszelkie gatunki fu te r  m ę sk ic h  i d a m sk ic h , k o łn ie rz y  
z a rę k a w k ó w ’ d a m sk ic h , fasonu najnowszego, k u r tk i  do polowania 
c z a p k i, k o łp a k i,  c z a p e c z k i d a m sk ie , z a r ę k a w k i  m ę sk ie , w ie r z  
c h y  d a m sk ie  i m ę sk ie , podług f.isonu n.>l iowszego i. t. d.

Wszelkie zamówieni,< tak nowe juk i d>, przerobienia uskuteczniają 
w jak najkrótszym czasie po cenach j a t  najprzystępnie szych.
(*21) C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  f ra n k o .

od 100 k. począwszy

Kartofle stołowe 
O w i e s  o b r o c z n y .

O G Ł U S Z E N I E  L I C Y T A C J I

C. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
W E  L W O W I E

podaje d o  powszechnej wiadomości, że zapadłe z dniem 31 sierpnia 1864 r. a nieprolon-
gowane i niewykupione

zastawy w  kasie zaliczkowej
m i a n o w i c i e ;  

p a p ie ry  wartościowe, k lejnoty, droyie kamienie, p e r ły, korale, słoto,
srebro i tak dalej,

w dniach 2 i 3 grudnia 1884 .
o godzinie pó ł do 10 przed południem w obec c. k. Notarjusza 

przez publiczną licytację najw ięcej ofiarującem n za gotowiznę sprze­
dane będą.

Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku hipotecznego pod Nr. 15. plac H a­
licki, (w lokalu na ten cel urządzonym w podworzu na lewo).

U w aga : Tylko do dnia poprzedzającego licytację mogą być przeznaczone do sprzedaży zastawy wykupio­
ne lub odnośne zaliczki prolongowane.

D y r e k c y a .
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W a i a e

Geschtfpfa Fr. Spadkob.
przedsiębiorstwo pogrzebowe

Na czas dni 13 13

„pod Opatrznością* 
L w ó w ,  O rm iań sk a  12. 

w  domu w ła sn y m .

zadusznych

( V  p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h
Oświetla i ozdabia groby i grobowce familijne.
W ie ń c e  g ro b o w e  — w największym wyborze.
Główny skład trumien metalowych, Imitacyj i w ogóle 

trumien wszelkiego gatunku jak  dębowych e, t. c.
Urządzamy kompletne pogrzeby — stosownie do ży­

czenia najskromniej i najwspanialej, wyręczając pozostałą 
rodzinę we wszelkich zachodach i czynnościach z tym smu­
tnym obrzędem nieodzownie połączonych.

Zamówienia tafcie z pruwincji przyjmujemy o fcażdej 
porze ilnia i nocy.

Firm a nasza posiadając własne realności i depozyta — 
wykonuje zlecenia z wszelką gwarancją w ogóle możliwą, 
reflektując jedynie na chrzesciauskie wynagrodzenie za

(479)

Nie musi się koniecznie kupo­
wać kawę Ceylon po 2.0S k. by do- 
brą i aromatyczną kawe mieć; 
wprawdzie Ceylon jes t  najszlache­
tniejszym gatunbiemw kawach pomimo 
tego, są też tańsze kawy a ro m a ty ­
czne  i bardzo dobre.

Handel KAROLA BAŁŁA BANA
we Lwowie, poleca 

opłacone do każdej stacji p o cz t : 
w kraju.

I i  A  A V  Y
5 kilo E i o ......................... i i  <; et. 40
5 „ Santos . . . . „ 6 „ 80
5 „ Colomba . . . „ 7 „ 20
ń L Portoriko . . . „ 8 „ —
5 j, Laguayra . . . „ 8 „ 80
5 „ Cuba wyśmienitej „ 9 „ 20
5, „ Ceylon drobniejszej „ O „ 60
5 „ Ceylon średniej . „ 10 „
5 „ Ceylon dużej najprze­

dniejszej . . „ 10 „ 40
5 ,, Złota Jawa . . „ 10 „ 40
5 „ Ceylon perłowej . „ 10 „ 40
5 „ Mokki, arabskiej . „ 9 , 60

Szanowna Publiczność wybrawszy 
sobie z powyższych gatunków kaw, 
jeden gatunek, może przy taniej ce­
nie wyśmienitą i aromatyczną kawe 
mieć, nie zważając na różne protek­
cje i obałamueenia krajowe i zagra­
niczne. (39ł]

W  największym wybo­
rze chustki zimowe, hi- 
malaja, flanelkowe we 
wszystkich wielkościach.
W łóczkow e chustki, kamizelki i 
spódnice; dla dzieci zupełne ubrania

p o le c a  najtaniej h a n d el

F. Knauera i Syna
„pod z ło ty m  L w e m “ p lac K apitu lny.

Z m e n ia  s protuiiuji uskutecznia się odwrotną po­
cztą. Z a  dobroć i- trwalość zaręcza sic.

Swa bilardy
w d obrym  s ta n ie ,  k a r a m b o -  
low y  i 7. j a m a m i  do p a r t y j  
h isz p a ń sk ic h ,  z k tó ry c h  j e ­
den  ca łk iem  nowy, są pod 
k o rz y s tn e m i w a ru n k a m i  ra z e m  

lub  po jedyńczo

zaraz do sprzedania.
B liż sz a  wiadom ość n 

M arka D a n k a , w łaścic ie la  
kaw iarn i, u lica O rm iańska.

T am że  do s p r z e d a n ia  
b i le  o g ra n e .  (4 3 7 )

R E G E N E E A T E U R ,
przywraca w przeciągu kilku dni s i ­
wym włosom kolor pier wotny, nada­
jąc im miękkość, nadto niszczy łu- 
pleć na głowie i usuwa pryszcze i 

wyrzuty skórne.
C e r a  f l a k o n u  80 centów. 

Ilostaó można w aptece
K. KRZYŻANOWSKIEGO

we Lwowie (obok Brygidek.)
U41a

» o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c
f o r t e p i a n y

s ł y n n y c h  f a b i - y k  [476]
H o l bau era , H am bu rge ra , Chytraeka i innych

poleca najtaniej
K A R O L  M A R E C K I

Lwów, ni. Kopernika 1. 9. (gdzie nrzad telegraficzny.) 
IF o r t e p ia a a .y  pnzegraraaa-e 55Ljaa.ieaa.io aa.a aa-cwiet.

SOOOOOOOOOOOOOOOOOoOOOC

Zaopatrzywszy skład swój zbiorem tegorocznym, poleca:

Herbaty chińsko-rosyjskie
pół kilo od 2 do !j zł., w skrzynkach oryginalnych pół 

kilo po zł. 3.8", 4 i 4.50. — Wysiewki własne 
pół kilo 2 S0 i 3'40, jakoteż:

PORTER ANGIELSKI
K O N I A K  P R A W D Z I W Y

wprost z Koniaku w beczkach sprowadzony.

SARDYNKI francuzkie w oliwie. 
RUM bremski stary.
ARAK de Bataria.

m j. Gr0a.
BISZKOKTY angielskie do lierbaty.

l i  a .  n  d  e  1

K aro la  Klim owicza
Lwów, nl. Wałowa 1. 11. (47$)

5  O głoszenia drobne mogą być ty lbe  dzień po «
dniu  podawane. "Wszelkich ^ fo rm a c ji  dostar- 

4  cza bezpłatnie A dm inistracja ulica Akademi- 4j
j#. cka 1. 3. f

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do G wierszy 20 ct.

Ą L i8t7 znaczone literam i lub cjrfram. prrj-jmnją 4 r  
-{{• *><: i w j d . j ,  l a  okazaniem biletn  ioscratowefeu. j t
-jf Na żądanie Insei-aty układa Administracja.

TY ;in ęła  d. 27. suczka (mops] 
>C3L uszka cięte, mnszki na obywuch 
uszkach. Rzetelny znalazca zechce 
oddać : hotel Krakowski gdzie otrzy 
ma nagrodę. (1208)

J t I do w y d z ie r ż a w ie n ia ,  a
w danym razie nawet i do sprze­

dania w powiecie Rohatyńskim dwie 
rea ln ośc i ; jedna obejmująca około 
100 morgów gruntu, druga około 50 
morgów z odpowiedniemi za­
budowaniami gospodarczemi — pier­
wsza '/j mili od drogi żelaznej, 
druga zaś o półtorej mili od tako­
wej — gleba przeniczna — przy 
wydzierżawieniu wraz z inwenta­
rzem. Bliższe szczegóły można się 
powiedzieć u p. Ju ljana Schmidl w 
Rohatynie. [1191)

E k on om  kawaler 7. lat w skar­
bie większym, znający wetery- 

narję poszukuje m ie jsca ; zlecenia 
przyjmuje kantor Orłowskiego ulica 
Wałowa 1. 14. [1195)

Z Y  p ow od u  zw in ię c ia  handlu  
&  W Y S P R Z E D A Z  K O R A II  
S Z N U R K O W Y C H  i b izuterji  
k o r a lo w y c h  po zn iż o n y c h  s ta ­
łych  cenach, ul. K oraln lcka  1, 4.

Mary  Jo h n so n  B aczyń sk a
nanczyeielka języka angielskie­

go mieszua przy 
1. 54 na dole.

ulicy* Halickiej 
[1201]

Do handlu na prowincji, z obro­
tem 6000 złr. rocznie, poszu­

kuje się wspólnika farmaceuty, lub 
Jrupca z zawodu. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Kurjera Lwow“. 
K apita ł potrzebny 2 do S tysięcy zł

(1202)

ujścia

Na u czyc ie lk i ,  memfea mogąca 
udzielać język polski i począt 

ki francuskiego oraz fortepianu po 
sznkuje umieszezeuia Adres w Ad- 
ministracji „Kur. Lwów*. (1197)

Ak adem ik  poszukuje lekcji na 
wsi. Łaskawe zgłoszenia pod 

ad resem : T. K. Aum. „Kurjera
Lwowskiego*. [1203]

Posady i zatrudnienia.
T o w a r z y s tw o  ły ż w ia r z y  we

Lwowie poszukuje kasjera za 
kaucją. Reflektujący zechce zgłosić 
się po informacje do przewodni­
czącego ul. Podzamcze 1. 13 a 
ewentualnie w handlu p. F . Buseha- 
ka pl. Halicki. (1192]

Supno i sprzedaż.
Do sp rzedania  czako, czapka, 

mundur, płaszcz, 2 bluzy, feld- 
binda, portepee i pałasz. Bliższa 

wiadomość w Administracji „Kurjera 
Lwów". [120)

D o sp rzed ania  z w o ln e j  rę­
ki zaraz ,  kam ienica  dwu  

p ię tro w a  z d ługiem  k asow ym  
10*000: b l iż s z a  w ia d o m o ść ,  11- 
1 ica Orm iańska I. 3 0 .  u w ła ś -  
c ic iek i (1209)

Dubelt  ó w k a  Lefaucheux, Cal. 
20. z lufami adainaszkowemi 

mało używana, zgrabna, lekka i 
donośna, wyborna, na błota jest 
wraz z wszelkiemi przyborami my 
śliwskiemi za zniżoną cenę złr. 70 
do nabycia. Zgłoszenia do urzędu 
pocztowego w Radymnie. (1199)

2 p o k o je  z kuchnią i przynaie- 
żytościami do wynajęcia od 1. 

listopada za 10. złr. miesięcznie, ul. 
Piekarska 1. 61.

P iai ino 7 oktaw prawie nowe do 
nabycia i fortepian krótki za 120. 

Wiadomość w składzie fortepianów 
Wł. Mańkowskiego, ul. Pańska 1. 10 
we Lwowie. (1193)

2 p o k o je  w parterze frontowe z 
kuchnią etc. od 1. grudnia do 

wynajęcia ul. Łyczakowska 1. 87.
(1170)

H arm onium  czarne rzeźbione 
na 5 oktaw, z Klawiszami o 

podwójuych tonach w 9 rejestrach 
jest za a;3 ceny kupna do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość w Admin. 
„Kurjera*. (1190)

Dla  pp. em ery tów  realność w 
Janowie koło Lwowa za bezcen 

do sprzedania i zaraz do zamieszkania 
Bliższej wiadomości udziela Tyczyń­
ski w Gródku. (1178]

I

1 p ok ój  zaraz do najęcia; ulica 
Kamienn® 1. 1. na drugieui pię­

trze. (1184]

1 pokój  z kuchnią i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęeia przy 

ul. Kraszewskiego 1. 25. ” [120ol

1 o b szern y  pokój  kawalerski 
frontu wy zaraz do wynajęcia. 

Dr ga Wulecka 1. 4 za ogrodem 
Prońaski. [1196) W k am ien icy  Wgo Brykezyń- 

skiego róg ul. Kościuszki i 
Majerowskiej obok Wydziału krajo­

wego, są od 1 listopada do wynaję­
cia większe i mniejsze pomieszka­
nia. [1181)

4  p o k o je  z kuchnią w parterze 
przy placu Chorążczyzny 1. 6. 

mogące służyć na urządzenie pożą­
danego w tej okolicy handlu, od 1. 
listopada do wynającia. (1176]

8 p ok o i  z przyleźytośeiami na I 
piętrze i 2 sklepy w realności

1 8. n r  Czarneckiego do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość tamże u dozorcy.

(1204]

§a | j u  duży o 5 oknach z dwoma 
niszami elegancko umeblowa­

n y ,  jes t d« wynajęcia p. 1. 10. plac 
Halicki. Bliższa wiadomość u do« 
zorcy w suterenie. (1174)

<YT7legancko u inblow an miesz- 
J C l  kanie o 6 . pokojach które się 
aa podzielić na 4. i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska 1. 7.

[1172]

Przy  u l icy  Lindego 1. 2. na I. 
piętrze udziela s,ę nauki haf­
tów i robót ręcznych artystycznych; 

dostanie tam także zaczęte roboty 
Przyjmuje się oraz takowe do wy­
kończenia. (1206)

Przy  u l icy  Jagielońskiej 1. 12 
w nowo wyrestaurowanej Kamie­
nicy są większe i mniejsze; miesz­

kania do wynajęcia. (1207)
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